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Niemcy stwierdzają klęskę 
Waldemara lis lersfsie Rady ii3i Narodów;
Zsliranis przedwyborcze z'enian Wsch. Małopolski. - Suiowy 
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UCZCZENIE 300 - LUCIA ZWYCIĘSTW 4 
POLSKI NA MORZU.

Warszawa, 8. grudnia. ( teł. G, P.j 
Dziś w  w ielk iej sali Pałacu Rody M ini­
strów odbyła się ku uczczeniu irzechset 
nej rocznicy bitwy pod O liwę uroczysta 
Akademja, urządzona staraniem Ligi Mor 
skiej i Rzecznej. Przybyli jako reprezen­
tant Pana Prezydenta Rzplilej szef kan- 
celarji cyw. Dzięciotowski, ministrowie 
Kwiatkowski i Niezabytowski, biskup 
połowy Gall itd. P iezes L ig i Morskiej i 
Rzecznej, inż. Krzyżanowski, wygłosił 
przemówienie. L iga  wybiła ku uczczeniu 
rocznicy oliwUuej medal pamiątkowy, o- 
fiarując go min. Kwiatkowskiemu i ko­
mandorowi Świrskiemu.

CZESKIE ROKOW ANIA O KON­
KORDAT.

Rzym, 8. grudnia. (Ted. G. P.). Ba­
w i W Rzymie b. przedstawicieli Cze­
chosłowacji przy W atykanie dr. Kro- 
fta prowadzący pertraktacje, dążące 
do ostatecznego zakończenia znanego 
zatargu pomiędzy Stolicą Apostolską 
a Czechocłowacrą z powodu obchohi 
rocznicy Hussa. Przedewszyslkiem  
poruszaną jest sprawa podziału epi­
skopatów.

ŁO TW IE  ZALEŻY NA LIKWIDACJI 
SPORU POLSKO - LITEWSKIEGO.

Ryga 8. grudnia. (Tel. G. P.) W  w y­
wiadzie prem jer Skujeniek podkreślił za­
sadnicze znaczenie, jakie ma dla Łotw y 
likwidacja konfliktu polsko-litewskiego 
i anormalnej sytuacji istniejącej m iędzy 
Polską a Litwą. Skujenieks zaznacza, że 
uregulowanie konfliktu nic może się jed­
nak odbyć kosztem niepodległości Lit­
wy. (?)

POCAŁUNEK RZĄDU ANGIELSKIEGO.
'Do artykułu na str. 11.)

81 Mw M i l  ailii as ii •¥ m rgf^wis
„B E Z B O Ż N IC Y "  S T U D J U J Ą  W  R O S J I S Y S T E M  W A L K I  Z  R E L IG J Ą

(Tclefcinemat. własny ,.Gnz Por.“ )
„b ezbożn ików  ‘ francuskich , am e 
rykańsk ich  i czechosłow ack ich , z 
k tórem i de legac ja  polska od by w «  
w spólne stud ia  nad sianem  w a lk i 
an ty re iig ijn e j w  Sow.jetach. „B e z ­
b ożn icy " od w ied zą  prócz M oskw y

Pogranicze sow., 7 grudnia.
W ed le  in fo rm a c ji p rasy sow jec - 

k ie j, b aw i obecn ie w  M oskw ie  przy  
b y ła  z  P o lsk i de legac ja  o rgan izac ji 
„b e zb o żn ik ó w " (a le is tó w ) polskich.
P o  p rzybyc iu  do M osk w y  delegacji 
Dolskiej, p rzy łą c zy ły  się d e legac je  szereg ;nnych  w iększych  m iasl pro

1 pagandy a n ty re lig ijn ych  ja k  K i ­
jó w , Odessę i in. celem  zapoznania 
się z  m etodam i p ropagandy, k lóre 
m ożn aby by ło  przen ieść n? teren 
o jczys ty . N a zw isk  „d e lega tów  p o l­
skich bezbożn ików " prasa sow jec- 
ka ze zrozu m ia łych  m o tyw o w  nie 
podaje.

 o -----

STRONNICTWO CRŁOPSKIfc 
NA ROZSTAJNYCH DROGACH.

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 8. grudnia. .($?). W 
najbliższych dniach ma się zebrać 
Rada naczelne. Stronnictwa Chłopskie­
go, która ma powziąć decyzje wobec 
nadchodzących wyborów. Na temat 
ustosunkowania się stronnictwa tego 
do rządu panują rożne znania w  sa­
mem stronnictwie, gdzie u tworzyły się 
dwie prnpy, z  których jedni są zwo­
lennikami utworzenia Hokr wyborcze­
go z rządem i współdziałania, z grapa 
Stnpiń.3kiegci, druga grupa, na która; 
czele stoi poseł Dąbski -uważa, że naj­
lepiej będzie, gdy Stronnictwo Chłop­
skie pójdzie oddzielnie do wyborów bez 
bloku rządowego. Wskutek tej różnicy 
zdań mówi się, że Stronnidtwu Chłop­
skiemu grozi rozłam.

DEMONSTRACJA BEZROEOTNYCH  
W  BORYSŁAW IU.

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Borysław, 8. grudnia. Wczoraj 
zgromadzili się bezrobotni w  liczbie 
500 osób w  domu ludowym, skąd u- 
dali się demonstranci do Magistratu 
w  Borysławiu, gdzie domagali się za­
pomogi zimowej. Sekretarz magistratu 
oświadczył delegacji, że w  najbliż­
szych dniach zaopatrzy ich w  artyku­
ły spożywcze. Demonstranci bezrobot­
ni spokojnie się rozeszli.
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Po tlicie pasterskim
Biskupów polskich.

L IS T  P O K R Y W A  S IĘ  Z IN T E N C J A M I R Z Ą D U . —  Ź R Ó D ŁO  N IE P O R O Z U M IE Ń . —  S T O S U N E K  
Ś C IO Ł A  D O  N A C J O N A L IZ M U , —  P IE R W S Z Y  A K T  W IE L K IE J  M IS J I.

K Q -

L w ó w , 9 grudn ia.

L iczn e  i o żyw ion e  kom entarze, 
tow arzyszące p o jaw ien iu  się L is tu  
pastersk iego B iskupów  polskich, 
św iadczą  n iezb icie, że L is t ó w  pc 
siada na tle stosunków spółcze- 
snych wartość istotną, dokum en­
talna, głębszą, n iz apel p rzed w y ­
borczy , ii trw a lszą , n iż  okres w yb ó r  
c zy . L is t  ten poruszył zagadn ien ia  
fundam enta lne dla naszego bytu  
państw ow ego .

Prasa , zb liżona  do rządu, p o w i­
tała go na ogół dość ch łodno i z li - 
cznem . zastrzeżen iam i. S tan ow i­
sko to jedn ak  w yp ad a  uznać za 
w y n ik  n ieporozum ien ia , lub zby t 
p ow ie rzch ow n e j an a lizy  id e i p rze ­
w od n ie j L ;stu. Idea  la bow iem  fak 
tyczn ie  p ok ryw a  się z tem , ku cze ­
m u  zm ierza  rząd  obecny.

W o ła n ie  o  S e jm  lepszy, Sejm , 
k tó ryb y  skorzysta ł „ z  dośw iadczeń  
Izb  U staw odaw czych  poprzednich '* 
i  p rzep row ad z ił w ie lk ie  re form y u- 
s tro jow e ; w o łan ie  o „s iln ie js zy  u- 
stró j i w ładzę, ba rd z ie j n iż dotąd 
od w p ły w ó w  p a rty jn ych  n ieza le ­
żn ą ", o  w a lkę  z kom un izm em , z 
rozlu źn ien iem  obycza jów , z  lekce­
w ażen iem  p raw a  i s p ra w ied liw o ­
ści i obow iązku , z ogn iskam i zla  i 
n icm ora lności; w sk azyw an ie  na 
konieczność zgod y  i poko ju  i je d ­
nośc i narodu; apel o tęp ien ie  ego i- 
zm ów , p ry w a ty  i  w yb u ja ło śc i p a r ­
ty jn e j, o zerw an ie  zw jk luczem  p a r ­
ty jn y m "  —  w szystko to p rzecież 
m ieśc i się w  in tencjach , k tórym  
iz ą d  d a je  w y ra z  p rzez k ierunek 
sw ych  prac.

I nie ty lko lo, ale w ięce j jeszcze. 
W z y w a  L is t  pasterski do z łagodze­
n ia  ostrza w a lk  k lasow ych , a czy 
•nie do tego dąży i to skutecznie dą ­
ż y  rząd, w p row ad za jąc  w  m iejsce 
za ta rgów  soc ja lnych  arb itraż do­
b row o ln y , k tó ry  ., jest jed yn ą  fo r ­
m ą sp raw ied liw ego  za ła tw ian ia  
k o n flik tó w  p racy  z  kap ita łem ? 
W z y w a  do złam an ia  dem agog ji, 
operu jące j k rzyk iem  i p łonnem i o - 
b ietn icam ł, a rząd czyn i to. W z y ­
w a  do przystąp ien ia  do aktu w y ­
borczego z  pow agą, z  poczuciem  
od pow ied zia ln ośc i w obec sum ie­
n ia  w łasnego i. losów  narodu, a  na 
tvm  punkcie n iem a rozb ieżności 
m ięd zy  L is tem  pastersk im  i rzą ­
dem.

L is t  id z ie  po l ir iji m ora ln e j i 
w ych o w a w cze j p o lityk i rządu, 
choć w  żadnem  m iejscu  nie p ow o ­
łu je  się .na tę okoliczność. W yn ik a  
ona jedn ak  z  identyczności haseł i 
wskazań. D la  n ieporozum ień  n ie ­
m a tu m iejsca.

Ich  żrod ło  tkw i w  czem  innem, 
—  w  nie dość jasnem i dobitnem 
określen iu  warunków, jakim musi 
odDov iadać polityka, o ile pragnie 
pozostać w  zgodzie z  etyką katolic­
ką. Skutkiem  pob ieżnego po trak to ­
w an ia  tego zagadn ien ia , jesteśm y 
ju ż  dziś św iadkam i — .nieporozu­
m ień. Jako w yk on aw cy  haseł L i ­
stu pasterskiego zg łasza ją  się lu ­
dzie, rep rezen tu jący sk ra jn y  n ac jo ­
nalizm .

Jest lo n ieporozum ien ie trag icz­
ne, a uzurpacja zuchw ała. P rócz

stronnictw7, g łoszących  bezkom pro­
m isow y  rad yk a lizm  społeczny, ża ­
dna inna  grupa n ie  jest n a ra z ie j 
akatolicką —  i  an tykato licka , 
od - g ru py  nac jona lis tycznej. Jej 
tak tyka  urąga ch rystjan izm ow  i. 
G łosząc n ienaw iść, apo feozu jąc ak ­
ty  m ordu  i  terroru  —  p om n ie jsza—  
że u ży jem y  te rm in o log ji L is tu  —  
K ró lestw o  Boże w  Polsce i zap ra ­
w ia  Rzeczpospolitą  duchem  A n ty ­
chrysta.

Sp raw a  ta jest d la społeczeń­
stwa ka to lick iego  rzeczą p ie rw szo ­
rzędnej w a g i i p ow in n a  być jasno 
postaw iona. W yb o rca , c zy ta ją cy  w  
program ie  w yb o rczym  danego 
stronn ictw a na p ie w s z e m  m iejscu  
„obronę r e lig ji  i K ośc io ła ", zb y ł ła -

U leg ł-tw o  u lega  d źw ięk o w i hasła 
szy  mu, nie dostrzega, że stronn ic­
tw o  to nie ty lk o  w  prak tyce nie 
dba o re lig ję  i Koścm ł, lecz w . sw ej 
m etodzie  p o lity czn e j ja w n ie  gw a łc i 
zasady, gioszune p rzez re lig ję  i na­
kazyw an e  p rzez  Kośció ł. Z a tru w a ­
n y  jad em  a g ita c ji p a rty jn e j nie do 
strzegą naw et, ja k  nasiąka duchem  
an tyka to lick im , ja k  w reszcie  p o ­
pada w7 ów  stan indy feren tyzm u  
m ora lnego  k tórego  ow ocem  b y ł np. 
ku lt N iew iadom sk iego .

Duch ch rześcijańsk i stronn ictw  
i "obozów p o lityczn ych  w y ra ża  się 
nie. w  program ie , a le  w  życ iu  i c z y ­
nach.

M im o jednak , że spraw ę tę L is t  
pasterski trak tu je  nie dość w y ra -

Kusłkś, paszcza, Jtundy, kaps!yiz8? obuwie, 
b i e l i z n ę ,  krawaty, kamizelki* pulioveff< 
rękawiczki po znacznie zni żonych cenauh pnJesa

m im m  house

Rozstrzygnięte sporu polsko l i t
w  ©dziatek 12 3>. m.

Genewa, 8 grudn ia . (T e l.  G. P .)
W ieczo rem  odbyło  się krótk ie  p o ­
u fne posiedzen ie R ad y  L ig i  N a ro ­
dów , w  k tórem  w z ią ł rów n ież  u - 
d z ia ł W a ldem aras . P rzedm io tem  
obrad  b y ły  pew ne sporne kw cstje , 
dotyczące k on flik tu  poisko - l i t e w ­
skiego.

fcerlia, 8. grudnia. (Tel. G. P.) Na 
prywatnam zćSn-amiu członków Rady,
W którem w ziął udział także Wałde- 
inaras, mówiono o postępowaniu, ja­

kie ma być zastosowane w  konflikcie 
poi sko-H.f owski m.

Jak twierdzi korespondent W olfa, ko­
ła miarodajne L ig i uważają oświadczenia 
jakie w  czasie rozm owy złożyli min. Za­
leski i Waldemaras za zadawalające i 
otwierające pomyślne w idoki dla dal­
szego rozwoju wypadków. Decydujące 
posiedzenie Rady w  sprawie konfliktu 
polsko-litewskiego ma się odbyć dopiero 
w poniedziałek

źnie, jw g lą d y  K ośc io ła  w  te j spra­
w ie  n ie m ogą pozostaw iać żadnych  
w ą tp liw ośc i. P o tęp ien ie  p rzez W a ­
tykan ak c ji n ac jona lis tów  francur 
kich, zg ru pow an ych  około  „A ction  
F ran ca ise ", i potęp ien ie p rzez ks 
arcyb iskupa R oppa dogm atów  p o ­
lity czn ych  R om ana D m ow sk iego, 
„p a p ie ża " n ac jon a lis tów  naszych, 
dosta leczn ie określa stosunek K o ­
ścioła do zagadn ien ia .

L is t pasterski nastaw iony  jest 
p rzedew szystk iem  na m om ent przed 
w yb orczy . P ow ia d a : gd yb y  w s zy ­
scy ka to licy  „odda li sw e głosy do 
w yb o rcze j u rny tak, ja k  to Bog i 
sum ien ie im  nakazu je, to rńezawo- 
dn ie duch Boży rządziłby  w  P o l­
sce". M y  jednak , a n iew ą tp liw ie  
i w szyscy  inn i, zd a jem y  sobie do­
brze spraw ę z tego, że naw et n a j­
lepszy S e jm  jeszcze „ducha B oże­
g o "  do Po lsk i nie w-prowadzi. P r o ­
ces u zd raw ian ia  duszy n arodow ej 
iść m usi od podw a lin , od dołu. N ic  
w yb o ry , lecz usilna praca nad u- 
m oen ien iem  ży c io w ych  zasad k a ­
to lick ich  w śród  społeczeństw a stwo 
rzy  „zw ią zk ę  p ok o ju " w  narodzie. 
A  praca la jest w ielka,

I  d latego obecny L is t  pasteisk i 
u w ażam y za p ierw szą , a le n ie osta­
tn ią  in terw en c ję  Ep iskopatu  w  na­
sze sp raw y  publiczne. W ie rzy m y , 
że w7 ślad za lym  L istem  pó jdą  d a l­
sze posian ia, w y ja śn ia ją ce  punkt 
wddzenia K ośc io ła  na te w szystk ie  
prGblem y, w  ocenie k tórych  społe­
czeństw a kato lick ie  jest w  n iepe­
w ności, lub b łądzi. L is i  pasterslą’ 
u w ażam y za p ie rw szy  k rok  do o- 
św ieeen ia  naszego życ ia  pu b licz­
nego i pchn ięcia  go na drogi, zgod ­
ne z duchem  i  lite rą  ch rys tjan i- 
znm .

M is ji te j u d z ie lim y  pełnego i jak 
najgorętszego poparcia .

W SKRZESZENIE KOMISJI DO W A LK I 
Z D ROŻr ZNĄ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
■Warszawa grudnia, (ps.) V T łonie 

rządu rozpatrywany jest projekt powoła­
nia do życia ponownie urzędu nadzwy­
czajnej komisji do walki z drożyzną. 
Stanowisko to m iałoby zostać powierzo­
ne członkowi PPS. Zarębie.

n a p K f l  t
NIEMOY Y7 SPR AW IE  SZKO LN IC TW A § A  G. ŚLĄSKU ODWOŁUJĄ SIĘ 
DO HAGI. —  R O K O W AN IA  O POSTÓJ FLO TY POLSKIEJ W  GDAŃSKU.

Genewa, 8. grudnia. (Tel. G. P.) 
Na dzisiejśzcm popołudni-owem posie- 
dzeniu Rada Ligi Narodów zajmowała 
się sprawą, uczęszczania do nimniec 
kicli szkól mniejszościowych na Gór­
nym Śląsku. Pu wysłuchaniu sprawo­
zdania przedstawiciela Ko!um’o;i U- 
rutti, Rada przyjęta do wiadomości 
oówiaetczerda rządu ciemisckńjfjo w  
sprawie zwrócenia się do międzyuar 
Trybunału haskiego o autentyczną La 
terpietację odnośnych j  postanowień 
konwekcji genewskiej. Następnie R a­

da L igi Narodów przyjęła żądanić 
Strcsomamna, aby rozstrzygnięcie Try­
bunału było miarodajcem łów cież 
przy osiaiecznesa przyjmowaniu dzie­
ci do meatiecldóh szkół mniejszościo­
wych w  roku szkolnym 1927.28.

Pozatem Rada zajmowała się dwie 
ma sprawami, dotyczącemu Gdańska 
Przedstawiciele Polski i Gdańska w y ­
razili gotowość podjęcia bezpośrednich 
rokowań w sprawie postom polskich 
okrętów wojennych w  poicie gdrrn- 
s&im.

w poSskoHSisfnieGkiej wojnie eslosj*
Warszawa, 8. grudnia. (Tel. G. P.). 

rełnomocn-icy obu rządów polskiego i 

niemieckiego do rokowań gospodar­
czych, min. Twardowski i  Jfermees. 

po wyczerpujących naradach uzgodni­
li swe stanowisko co do obns^Tomayoh 

zarządzeń bojowych, które mają być 
uchylone przy sposobności zakończę

między Polskąnia wojny celnej 
Niemcami.

Równocześnie pełnomocnicy usta­
lili ogólne ramy przyszłych rokowań 
nad układem gospodarczym. Obie dele 
gacje zbiorą się w  piątek 9 bm. na 
pierwsze posiedzenie, celme podjęcia 
wspólnych narad obu delegacji w  ko­
misjach specjalnych.

OBSERW ATOR SOWJEGKI 
W  GEN.RWIE. i 

Genewp, 8. grudnia. (Tel. G. P,). 
W  kołach politycznych mówią, o za­
miarze rząd.u sowieckiego wysłania 
do Genewy słałego obserwatora poli­
tycznego.

 o-----
SZPTEG SOW JFSKI ZDRAU/.A 
TA JN IK I CHLEBODAW CÓW . 

Sztokholm, 8. grudnia. (Tel. G. P.). 
Sjjwetfzki oficer rezerwy aresztowa­
ny pod zarzutem szpiegostwa, zeznał, 
iż we wrześniu br. wszedł w porozu­
m iem ' z sekretarzem sow. attache 
morskiego, któremu zaproponował o- 
pracowanic- raportu w sprawne orga- 
mzacji naPmorskich uzbrojeń artyle­
ryjskich. Sekretarz przydał propozycje, 
ofiarując miesięczne honorarium 800 
koron. Oskarżony dostarczył jedynie 
wstęp do swmgo ra.pcrtu który nic nie 

fo tow i o sprawach uzbrojenia wybrze­
ży szwedzkich i dostał za to 1.470 bor. 

 o------
KATASTRO FA „S P IR IT  OF ST. LOUtS“ , 

s iw m o p i i  »,jvn n F u r;m .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa “ . grud,na. (ps.) Z solidy- 
nu donoszą, -c samolot, którym s’ynny 
lotnik amerykański L- idbergh odbvwa! 
’ot ćwiczebny, w czasie lądowania na lot 
msku nowojorskiem uicg* katastrofie, 
Lindbergh wyszedł bez szwanku, nato­
miast aparat został uszkodzony.
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Hirassa finansaw Lisi narodM
o  P o *s < ;e .

'lozm a^ a naszego korespondenta z prof. G« Caselem ,
„PRZEMYSŁ NIE KGŻE PO W STAW AĆ  W  GtEPLARn IAN isj ATMOSFERZE1'. —  NAFRZÓ DNALEŻY ROZY/I- 
NĄC ROLNICTWO. —  DONIOSŁE ZNACZENIE ZAKOŃCZENIA F0T5K0-NIEMIECKIEJ WOJNY CELNEJ. 

W A LK A  O WOLNOŚĆ HANDLU. —  POLITYKA KARTELOWA W  POI SCE OPARTA NA DROŻYŻNIE.

(T c 'e fo iiP .n  on in ^ p ^ o  k o resp on d en ta ).
Kraków, 8. grudnia.

Jak wiadomo, prof. Gustaw 
Cas&i, jeden z najwybitniejszych 
współczesnych ekononrstów, profesor 
Lrniworsyteu w  Sztokholmie, doradca 
finansowy Ligi Narodów. wygłos.:! 
w  Krakowie odczyt. Uważając, że opi­
nia tak znakomitego ekonomisty o po­
łożeniu gospodarczem Polgki nie mo- 
ż:' nam być obojętną, poprosiłem o 
wywiad, na któTy prof Ca^eł przystał, 
zapraszając mnie o godz. 10 rano do 
w iili bar. Goetza Okocimskiego, gdzie 
zamieszkał.

Zanim podam treść jego niezwykle 
interesującego wywiadu, skreślę po­
krótce 'Sydwetkę prof. Casela, niestety 
malo n aus znanego, pomimo, że jego 
nazwisko głośne jest w  calem świeci e. 
P lo f Casel, 'iczący dziś lat 61, za­
czął swą. karjerę naukową iako mate­
matyk. by późnią' się przerzucić1, w  
rlzedzinę ekonomj:, na fctórem to pa'u 
wkrótce się wybił dzięki swym  pra­
com. W uznaniu jego zasług oddano 
mu w  r. 1902 katedrę okonamji Uni­
wersytetu s z/tokh o limsk i ego.

Prof Casel ł właśnie przy pra­
cy. Podniósł się jednak natychmiast 
i pow itawszy mnie uprzejmie, zabrał 
się odrazu do rzeczy*. Frof Casel z 
wielkie m 'zainite.resawairóem informo­
wał sie szczegółowo o stosunkach w  
Polsce. Zarzucił mnie -wprost pytania­
mi, jak postępuje odbudowa terenów 
zniszczonych, jak spraiwa ta się przed­
stawia na wsi, w ypytyw ał o kiwcisifj.e 
kredytu rolnego i stopy procentowej. 
Zaspokoiwszy iak umiałem naJlopkU 

fcjickawość uczonego, pytałem z kolei;'
—  Czy zdaniem Pana Profesora, 

Polska w inna zostać krajem rolni­
czym. czy iteż dążyć do uprzemysło­
w ienia. U nas była ta sprawa ob­
szernie dyskutowana. Prof. Kemmerer 
zapytany o to. oświadczył: Kra) rolni­
czy nie powinien się uważać za nos-- 
wudę i parobka krajów przemysło­
wych.

Prof. Casel dał odpowitdź godną 
jego liberalnych poglądów:

—  Proszę Pana, mojeim zdaniem, 
kwestja ta wogóle nie powinna być 
dyskutowana. To samo przez się przyj­
dzie. Życie samo da odpowiedź na to 
zagadnienie. Przemysł maże powstać 
tylko samorzutnie, a nie w ceplam ej 
atmosferze, nie na rozkaz z górv. To 
przecież rzecz tak jasna, że w  p ierw ­
szym rzędzie należy rozwinąć rolni­
ctwo i .przemysł z niem związany. 
T rzeba uruchomić kredyiy dla rolni­
ctwa. O ile m i wiadomo, poziom rol­
nictwa. zw łaszcza we wschodnich po­
łaciach kraju jest bardzo nska. N ie ­
prawdaż ?

—  Rzeczyw iście —  potwierdzam 
—  są u na© joszcze zafcajtki, gdizire się 
gospodaruje systemem średniowiecz­
nej trónolćwld.

—  O tóż w id z i Pan , należy prze- 
dcwszyslkiem  podnieść rolnictwo 
i dlatego dobrze się dzieje, że zakła­
dacie kolo Tarnow a fabrykę synte­
tycznego nawozu. N a tem  polu oczy 
w iśc ie  trzeba w ie le  zdzia łać. Są­
dzę, że lepsze nawożenie oraz  roz­
pow szechn ian ie m aszyn  ro ln iczych  
zw ięk szy łob y  produkcję  ro ln iczą w  
dw ójnasób . Jest to tem pardziej ko

nieczne, że Polska, k ra j n iew ą tp li­
w ie  ro ln iczy , zn a jdu je  się wT tej 
paradoksalnej, ja k  to Pan  przed  
ch w ilą  w spom niał, sytuacji, że rok 
roczn ie na p rzednów ku  im portu je  
zboże.

—  W y su w a  się u nas jeszcze a r ­
gum ent, że n ierozw in ięc ie  p rzem y ­
słu obecnie, u n iem ożliw i to późn ie j 
zupełn ie w obec konkurencji państw  
zacnodm ch , k tóre w  sw ym  ro zw o ­
ju zyska ją  na czasie?

—  Naturalny bieg rzeczy pro ­
wadzi zawsze przez rozwój rolnic­
tw a do rozwoju przemysłu. W  od ­
p ow ied z i zaś na ten argum ent p rzy

Prasa niemiecka stwierdza
kląską Waldemarasa.
PREMJER LITW Y JEST „NIEZRĘCZNY I UPARTY".

Berlin, 3. grudnia,. (Tel. G-. P.) Je­
den z najpoważniejszych dzienników 
politycznych niemieckich „P ra ik f. 
Ztg.”  stwierdza w  depeszy z Genewy, 
że przedstawiciel L itw y  znajdował sie 
wczoraj w  niesłychanie drażliwej i 
trudnej sytuacji i chociaż był oskarży­
cielem, został przyparty do muru.

Przebieg posiedzenia okazał, że 
Holender Blockland, który mianowa 
ny został przez Radę sprawozdawcą 
będz& m iał bardzo trudne zadanie 
mimo uprzednich rozmów prywat 
nyeli. Waldemaras jest niesłychanie 
uparty, a nozatem niezręczny i przez

. U i  m  m m
Walds-marasa>

a enspola
W ŁSO ŁY INCYDENT „KŁAJPEDZKi

LES
Berlin, cc grudnia.. (Tel. G P. 

„Yorwarts” pcdkreśla,, że szczególnie 
interesującą dla Niem iec bvła uczynic 
na przez min. Zaleskiego aluzja co do 
gospodarczego upadku Kłajpedy, uzu­
pełniona przez wskazanie na upadek 
gospodarczy L ibawy, w yw ołała wśród 
członków Rady w ielkie wrażenie W  
chwilę potem wszyscy słuchacze mo­
gli zauważyć, że minister Sbreseniann 
serdecznie się roześmiał i podsunął 
Zaleskiemu jakąś kartkę. Jak się (k a ­
zało, jeden z dziennikarzy amerykan, 
skieh przesiał Stresemannrwi do atolu 
obrad karteczkę, zapytując, ozy może 
on nważać słowa min. Zaleskiego o 
Kłajpedzie jako zapowiedź wystąpie-

od 1 kwietnia tS28  r.?
Tn/pfnnom od uas/rco I, >rcsn md.-nH.)

W  arsz.twa. 8 grudnia, (p s ) S p ra ­
w a d e fin iiyw n ego  polepszen ia 
bytu mater jalnego urzędników pań 
stwowych ma być podobno już  
wkrótce uregulowana. P rzed ew szy - 
stkiem  rząd zam ierza  u regu low ać 
dodatek mieszkaniowy oraz pod­
nieść plącę urzędniczą. W  p ie rw ­
szym kwartale przyszłego roku p o ­

bory  urzędn icze m ia ły b y  w ynosić  
zwyżkę o 20 prc., od 1 kwietnia 
1928 r. place urzędników m ają być 
na stale uregulowane, jednakże re ­
gu lac ja  ta uzależn iona jest od po­
w iększen ia  n iek tórych  dochouow 
państw ow ych . Po 1 kwietnia place 
urzędnicze m ają  być powiększone 
o 25 prc.

toczę p rzyk ład  wzięLy ze S tanów  
Z jedn oczon ych : p rzed  n iew ie lu  sto­
sunkow o la ty  w y tw o rzy ła  s.ię tam  
tego rodzaju sytuacja gospodarcza, 
że W sch odn ie  S iany b y ły  w yb itn ie  
u przem ysłow ione, środkow e zaś 
ro ln icze, a dzis? P rzem ys ł S tanów  
środkow ych  —  n ieb yw a le  r o zw i­
n ięty, że wspom nę ty lko o p rzem y ­
śle sam ochodow ym , a p rzecież fw o  
rżący się p rzem ysł S tanów  środko­
w ych  m ia ł do p rze trzym an ia  k on ­
kurencję  S tanów  w schodn ich  nie­
równie silniejszą, bo S tan y  nie są 
oddzie lone od sieb ie m urein  ce l­
nym . W id z i Pan, jak  płonne są te

to trudny do prowadzenia rokowań. 
Wniosek postawiony przez niego 
w  końcu jego mowy, nigdy nie zosta­
n ę  przez Polskę przyjęty. W  ten spo­
sób, o ile ta sprawa wogóle ma się za­
kończyć w  Genewie, Waldemaras bę­
dzie musiał ustąpić nietylko w  spia 
wie rzekomego stanu wojny między 
Polska a Litwą, lecz także wyrzec się 
swego wczorajszego wniosku. Jednak 
że z podwójną porażką nie chciałby on 
wracać do demu. Dlaitego też należy 
z zainteresowaniem oczekiwać dalsze­
go rozwoju wydarzeń.

“. W  CEASIE M OW Y MIN, ZA- 
TIEGO. ]

nia Polski za oddaniem Kłajpedy 
Niemcom. Shesemann kaikę ttjj ze 
śmiechem podsunął Zaleskiemu, który 
również z  uśmiechom na nią za­
reagował.

Stresemann odpowiedział dziennika­
rzow i amerykańskiemu na tej samej 
kartce, że oddanie Kłajpedy Niemcom 
byłoby logicznym wnioskiem w tej sy­
tuacji. W  polityce jednakże nie zawsze 
obowiązują konsekwencje logiczne.

„Tagliche Rundschau” komentując 
przemówienie Zaleskiego i Waldemarasa 
podkreśla, że Waldemaras okazuje nieu­
gięta, ale nie zawsze mądrą cnergję w 
obronie inicrcsów swego kraju

obawy. Rozwój rolnictwa przy ist­
nienia potrzeb naturalnych dopro­
w adzi samorzutnym biegiem rze­
czy do rozwoju przemysłu.

—  Go Pan  P ro fesor sądzi o za­
kończeniu w ojny celnej polskc - 
niemieckiej?

—  U w ażam  to za fak t niezmier­
nie doniosły, k tóry  p rzyn ies ie  obu 
stronom  w ie lk ie  korzyści. Zakoń­
czenie w o jny  celnej przyczyni się 
wydatnie do stabilizacji stosunkcw  
na W schodzie Europy. U/zmoże j e ­
szcze bardzie j to, co W a m  dala p o ­
życzka tj . : zaufanie. W szyscy ci, 
k tó rzy  W a m  pożyczy li p ien iądze, 
będą zainteresowani \A aszymi io- 
sami, a to daje pewność. Jedyną 
rzeczą, k tóre j W a m  potrzeba, lo 
sposób twórczej gospodarczej p ra ­
cy. W ra ca ją c  do w ojny celnej 
tw ierd zę  z radością, że zakończenie 
je j jest potwierdzeniem przez życie 
tych poglądów', które reprezento­
wałem  jako doradca finansowy L i ­
gi na św iatowej konferencji gospo­
darczej w  Genewie.

Jak panu wiadomo, zwalczvliśmy 
już obecnie politykę cemą i paszporto­
wą państw europejskich. Już w Ge­
newie udało mi się w iele przeprowa­
dzić. Jak dotąd, życie ^tw ierdza. słusz 
ność moich poglądów. Zdaję sobie do­
brze sprawę, z tego, że wprowadzenie 
absolutnego wolnego handlu jest. na 
razie niemożliwem, jednak winniśmy 
dążyć do tego, by przynajmniej uczy­
nić handel wolniejszym, niż uoecnie 
i wrócić pod tym względem do stanu 
przedwojennego.

—  Panie Jh-ofesorze, w  ostatnich 
czasach zaznacza się u nas wzmożo­
ny ruch kartelowy. Trudno być zda­
nia, że to jest objaw dodatni Co Pan 
Profesor o tem sądzi?

—  Co do mnie, nie jestem prze­
ciwnikiem karteli, ale tylko o ile po 
wstanie ich łączy się z lepszą organi­
zacją damej gałęzi produkcji i nie pod­
nosi cen. Niestety, w Polsce utworze­
nie się karteli idzie w  parze ze zwyż­
ką ceru

Tradycyjna godzina ma się ku kon 
c.owi. Prof. Casel dyskretnie rzucił o- 
Idem na zegarek. Podziękowawszy -za 
uprzejmość i gotowość poświęcenia 
drogiogo czasu, pożegnałem mego roz­
mówcę. Na odchodnem prof. Casel do­
rzucił z uśmiechem, który rozjaśnił 
mu twarz:

—  Proszę, niech Pan nie zapomni, 
jeżeli Pan coś o naszej rozmowie na­
pisze, przesłać mi egzemplarz dzien­
nika. Będzie to dla mnie miłą pamiątką. 
Adres mój: Sztokholm, Uniwersytet.

StaniSiaw E.
*

ODJAZD PROF CASELA.
(ster). W czoraj o godz. 5 popoł. że­

gnany przez przedstawicieli władz, re­
prezentantów piasy, członków towa­
rzystwa ekonomicznego, prof. Casel 
opuścił Kraków.

DEMENTL  
Warszawa, 8. grudnia. (Tel. G. P.) 

Min. skarbu komunikuje, iż wiadomość, 
jakoby wyjazd dyr. Starzyńskiego oraz 
dyr. Kreutza do Rzymu, pozostawał w 
związku z likwidacją pożyczki włoskiej, 
nie odpowiada rzeczywistości, gdyż ce­
lem podróży jest tylko uregulowanie nie­
których spraw dotyczących obroRi tyto­
niem pomiędzy polskim a włoskim mo­
nopolem tytoniowym.

 o -----
benesz w  Paryżu

Paryż, 8. grudnia. (Tel. G. P ) .  Jaik 
donos; ..Petit Parisien” , przybył tu w 
drodze do Genewy Benesz. Po odby­
ciu kilku konferencji z wybitnem i o- 
sobristośeianii świata politycznego, 
Benesz ma jutro wyruszyć w  dalszą 
drogę.
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OD FANTAZJI J 05  A JA DO RZSC3V WISTO&TT NAUKOWEJ. —  W N U C ZK A  EW Y W  BRYLE LODU. —  RYBY  
I ŻABY PRZEBYWAJĄCE DŁUGI C Z A S  W  LODZIE, W R aG A jA  D3 ŻYCIA . —  TW ORY CIFPŁOSRWiSTE  

NIE DADZĄ SIĘ PRZECHOWAĆ W  STANIE ZAMROŻENIA.
Londyn, w  grudniu.

fe ' W  jednej z powieści’ Jokaj‘a 
podróżnicy do Bieguna Północnego od­
krywają tatrn w bryle łoan zamrożoną 
kobietę (niby skamienielinę w  bryle 
skały), odmrażają ją i p rzekonyw ali 
się. że jest żywa, bo życie jej, zaw ie­
szono było w  zimnie tak długo, jalk 
długo trwa rodzaj lu-dzilci, gdyż to nyła 
ni mniój ni w ięcej, tylko sama Noemi, 
wnuczka E w y; nalturalnie piękna, na­
turalnie bardzo hałaśliwa i natural­
nie bardzo kochliwa.

Joka. użył tylko tu jaiko tematu 
przechowawczych własności zimna, 
których stwierdzenie przypisuje się 

Baconowi z Warnia mu, 
temu klory jest uważany przez wielu 
za prawdziwego Szekspira, a który 
przy owom, doświadczeniu miał się 
zaziębić i umrzeć, stwierdzając <w o- 
etatniem westchnieniu: Ei®perym.ent
się ndał!

Eksperyment Becona odnosił się 
tylko tlo zabitego i wypati-oszcnerjo 
knrczęoia, w ięc Jokaj był chyba 
pierwszy, który" przynajmniej w fanta­
zji, zwrócił uwagę na możliwość za­
trzymania żyaia wyższych organiz­
mów w zim ie i patom przywrócenia 
go. U niższych organizmów bowiem 

zauważono to o M usną.
Przecież niczem inueni jak nie- 

świadomem wyzyskiwaniem  kJ m oż­
ności u roślin, było i jest pianie ozi­
miny, a co do wym oczków i bafcteryj. 
spostrzeżono bardzo rychło,, że nie 
tracą możności życia prc.cz zamroże­
nie.

Co do w yższych  organizmów, na­
uka z czasem posunęła granico letar- 
gieznego działania zimna dalej, nie 
idąc jednakże poaa granice- ryu i żab, 
tj poza tę granicę., której nie mogły 
przekroczyć także inine. cudowno do­
świadczenia biologiczne, jak np. pa- 
rentho,,eneza. tj. porw&Cawanie pokoleń 

bez udziału ojca.
Tej granicy też się trzyma Boulan- 

ger, przyrodnik angielski, który obe­
cnie oświadcza, że motylka ryby, ale 
i żaby zamrożone są. w  stanie zacho­
wać życie przez dwa do trzech miesię­
cy. Dowodu do jego wyw odów  nauko­
wych dostarczyła obserwacja Garwar- 
tha, któTy podczas ostrej zim y znalazł 
żabę

uwięzioną w  {odzie, 
jak komar w  bursztynie. Zostawił ją 
w tym  stanie przez siedm tygodni, a 
potem starannie odkrył lód dokoła 
niej, a wreszcie twardą i  sztywną ża ­
bę rozmroził ostrożnie, z tym skut­
kiem, że w pół ^gadziny zaczęła się 
przechadzać po" pokoju. Takie doświad 
czenie z żabami, naukowe, nie zaś 
przypadkowe, przeprowadzono już 
p r z » i  trzema laty w  Szkocji, slwier- 
dza^Bc fizjologicznie, że silne zimno, 
zatrzymuje zapełnię n żab 

bicia serca, 
które po rozmrożenia powraca znowu.

Z rybami zaś te same doświadcze­
nia udały się znacznie dawniej. Już 
bowiem trzynaście lut temu dokonał 
ic li w  celach handlowych słynny 
Francuz Raul Ficiat, który onego cza­
su, równocześnie z naszym uczonym 
Olszewskim zyskał

skroplenie powietrza,
Miiamnwi :ie, chcąc umożliwić tran­

sport żywych ryb nu w ielkie prze­
strzenie i do rozpłodu, Pictet zamiesi! 
pewna liczbę ryb w  urod1̂ ,  przecho­
wał je przez trzy miesiące i przekonał

się, że po rozmrożeniu nie straciły 
możności życia.

Doświadczeni' jego nastręczało tyłe 
tylko zastrzeżeń, że woda musi być 
nasycona tteiem, że ryby trzeba po­
woli zamiażać i powoli rozmrażać. 
Do naczvnia z wodą i rybami rleęła-

WłĘCEJ. —  PRZYMUSOWE OJCOSTWO

N. Jork w grudniu. j
(c) P. Fcrri-Pisani, autor ciekawej | 

książki: „L im o m  en Ameriąuo", posiada | 
wszelkie zaloty doskonałego rapopfcwa. 1 
SąCiząc z jego spostrzeżeń, należy być na- ■ 
der wstrzemięźliwym i przezornym w o- 
kazywanin Aaiezykimkom swoich afektów. 
Przekonał się u tem pm  Fem -Pisani ,w 
ro zm ów ic ł powną amerykańską przedsta­
wicielką. ploi pięknej.

„Po pięciu minutach chodzenia znale- j 
źliśmy śię w gęsto zadrzewionej uleji, 
nci w oj orskiego , Central Parku*, wlała od 
argusowych spejrzeń poilicemana. Ze 
względu na odludny charakter tego za 
kątka oraz na pćźną godzinę, uważałem I 
za właściwe oświadczyć mojej niilutJuej ! 
M albed:

„N ie ma pa.nl najmniejszego powodu 
się obawiać —  jestem dżentelmenem".

Odpowiedzią był wybuch szaasrągo 
śmiechu: „A  czcgoż to mł&tabym się oba­
w iać?!"

(jp.) W czora j odhvto się o g. " t e j  
w ieczór w sali To w. Pedagoyójznego W al 
ne Zgromadzenie /wbj.-.ku Obrońców 
Lwowa. Przy tłumnym udziale '•zlon- 
ków Zgromadzenie imało przebieg bar­
dzo ożywiony, a nawet oiw-bm ii Iiurzii- 
wy wobec ostrego ścierania się nfljdów 
prawicowych i lewicowych, lak, że Zgro­
madzenie przeciągnęło się późno w noc.

Zagaił zebranie prezes pułk Baczyń­
ski, zaznaczając rozwój żwiązku, pc- 
czc-m oddał hołd pamięci zmariycli w 
bieżącym roku członków. Na wniosek 
prezesa mianowano Us, biskupa Bandur- 
ekrrgo członkiem Isonorow jri Związku.

Następnie prezes p^zedto :vt sj rav o- 
zdsnie z czynności Związku za rok 
1328-27. Ctównem staraniem Zarządu 
było zgromadzenie ,i?.k najvcięjjsz>'ch 
zasobów pieniężnych celem zajilfnla 
funduszu wdów I sierót po obrońcach

wał stopniowo todu, a potem aimnotę 
dokoła niego doprowadzał do 20 stop­
ni poniżej zera, a otrzymujemy blok 
lodu przechowywał w  umiarkowanie 
chłodnej temperaturze, takiej tylko, 
aby nie stopniał.

flircie rozmiłowana „girl" amerykańska 
nie da nigdy nic ponadfo, co e własnej 
i nieprzymuszonej woli dać chcs, Nas się 
nie uwodzi, siłą zaś nikt nic śmie brać
—  przód aktem przamocy broni ncis pra,- 
wodaiwalwo^ silniej niż przepis o t. ziw 
„desordorly conouct". —  Czy wic .pan, że 
wystarczy jednego pańskiego „shockina" 
spojrzenia na mnie i mojej skargi naj- 
bliż=7amu polioemanowi, by mosrwntalnk 
pana zaaresztować i  skazać : ia minimum 
5 ani w ięzienia?!

„A leż każda skarga powinna być po­
parta odpowiein,em; dowodami rzeczowe 
m i Mb zflzsuuniami napeanyóh świad- 
ków !“

„M yli się pan! W  konfliktach pomię­
dzy dwiema płciami oskarżycielka zada 
walnia się postawieniom gołosłownego za­
rzutu, na mężczyźnie zaś leży obowiązek 

i wykazania swojej niewinności".

Lwowa. Zarząd dokładał również starcu 
celem przeprowadzenia budowy własnego 
domu. Ponieważ ofiarow. przczgponrze.i.ii 
Zarząd grunt pod budowę okazał się nie­
odpowiedni, będąc zbyt odlegle jtmożo- 
nyrn od miasta, Zarząd zwrócił się do 
komisarza Strzeleckiego z prośba* o u- 
dzielenie innego gruntu w  śródmieściu. 
Sprawa znajduje jię  ua dobrej drodze.

Zarząd poczyni! również sterania w 
magistracie o pobudowanie dwćoh icjo- 
ekćw sprzedaży w Rynku. Sekcja opihki 
odzie,’a sfab/uh wspc.rć 24 wdowom, 2 in­
walidom i 70 dzieciom. Pośredniczy nad­
to w  staraniach o posady, udziela pora­
dy prawnej rżlc.rtSęom itp. Po sprawozda­
niu *  czynności akademik p- Tarkowski 
■dożył sprawozdanie kąsw e, Obroty :\\-y- 
n opiły 12.107 zl

Po sprawozdaniach sekryj r.istąoiia 
. óoczsm "dzielono wydziałowi 

absolutorjum. W ybór nowego Zarządu 
wskutek rozbicia głosów nic udał się.

żonyoh, a jednak żywych, okazał aię 
zupełnie możliwy, ale to jeszcze jest 
dosyć daleko od handlowego w yzy ­
skania wynda/KU na wielką sicalę, a 
cóż dopiero do., zamrożonej wnuczki 
Ewy. Można nawet twierdzić, że nigdy 
nie dojdzie ™  zatrzymani" na dłuż­
szy okras czasu żyda ludzkiego, lub 
zwierząt ciepłnkrwisrych, w  ladzie, bo 
organizm ich jest zbyt delikatny, aby 
niektóre jego ważne części nie ulegały 
zniszczeniu przez rozsadzającą moc 
zimna.

zawołać poiKccmamia i wymówić jedno 
tyM0 słowo, wskazując mu parna. 
„Asean-i" (gwałt!), by zamknąć pada w 
więzieniu".

„Hola, droga miss Mabel, w każdym 
kraju człowiek może bronić cię podczas 
rozpraw sądowych! Zażądałbym eksper­
tyzy medycznej, która ustaliłaby,- że' -iie 
naruszyłem pani dziewictwa".

„Tc dostałby pan 5 Lat więzienia źa 
nisedaiy gwatt (, useless assault"), gdjż 
„udaiy" opłaca się znacznie ciężsią- 
karą"-

„No dobrze, jeśli obie strony oą pei- 
noldtnie —  on kozżenny, ona mćzomężr.a 
—  1 wszystko dizieje się bez użycia 
sjly ?“

"kl.Naiwny cztewioku! ń jakżeż, pam u- 
diwodni, żo tn.a zgodziła się nuprawdlę 
dotorowolnie?!

„A  fakt opędzenia wspólnie eaiej no 
cy w  jednym pokoju hotelowym? ‘

„Talki fakt v.y?tarcza» by nniuszczęśli- 
wić mężczyznę na cate jni życia, gdyż 
wówczas wchodzi w grę prawo o , wifo of 
conimon law" Rejastr ho-telowy, zawier.'- 
jący wszelkie damę informacyjne i po­
świadczone przez władze policyjne, stwa­
rza nierozerwalny węzeł pomiędzy pa­
nem a pańską przygodną towarzyszką jed­
nej chociażby nccy. Zdobywa ona tem sa­
mem prawa i przywileje morganatyczne, 
mstćenki, będzie pan nważeny za ojca jej 

! dziecka urodzonego w pięć lat nawet po 
rozstaniu się- Grozi panu więeicnie za 
nietooszczanie się o utrzymanie ((,mon- 

1 snpiport"), za opuszczenie rodziny („faim- 
deserliioTi"), za, okracieństwo moralne 

1 („morał oruelty") etc. Prawo „mafrimo- 
wial promess" wchodzi automatycznie w 
silę, a odszkodowania z tego tytnhi zruj­
nowały niejednego bogatego człowieka. 
Jeśli, Kaś, nadomiar złego, wynajął pan 
ów pokój hotelowy w New-Jersey, przed­
mieściu New-Yorku, lecz położonem po 
za obrębem stsnu New-York, wówczas 
wykroczy! pan przeciwtre straszliw^emu 
prawu o białych niewolnicach f„W hite 
s!ave law ") i może pan za niomoirałne u- 
-wodzonie kobiet z innego stanu dostać 23 
lat ciężkich robób.-"

„Droga .Mabeil, c z y  istnieją wobec togo 
Amerykanie, na tyła lekkomyślni, by u- 
trz-simywać z wami jxnzamelr.9ńskie e(o- 
sunild miłosne?" —  zapytałem praeói- 
żony.

„Oczywiście zdarza się to rzadko. 
A zzpszitą, nie warto wrate ryzyk rwać, 
skoro flirt posiada n nas tek bardzo sze­
roką skało..-- mącenie mniej niabezipjecr- 
nych możliwości... Prawda? — zapytała 
Mabel wyciągając ku mme swoje piękne 
usteczka.

J a *  bZanedto głęboko —  pisze FernT':?a- 
ni —  utikwdty n,i w pamięci wszelkio owo 
prawa, bym mógł odczuć słodycz jej po- 
całtiiku".

n?ewi sta zm s tó  
m  m t - j M ,

Paryż, w_ gi-admu.
W pobliżu Tours pewien robotnik w 

csaisip sprzeczki z żoną zdarł z niej ubra­
nie i sanui.iywssy kobietę w zimnej v/o- 
dzic wypedsii ją natl? na ubcę-

Z-mkn mąż zdecydował się wpuścić 
żoaę do młe-rkama, zmarła ono na udar 
serca ze zdenena-cwania i wstydu.

 o-----

W  jen snosób f.ra-nsmnrt m m

POUCZAJĄCY DIALOG FP.AHCUftKTEGO REPORTERA Z REZOLUTNĄ AS5SPYKANEĄ. —  DRAKOŃSKIE KARY ZA SA­
MĄ CHĘĆ FLIRTU I POZÓR UWIEDZENIA. —  5 LAT WIEZIENIA ZA „NIEUDAŁY „ 2 W ALT", 2A „UDAŁY" ZNACZNIE

W  5 LAT PO RANDCE. —  20 LAT CIĘŻKICH ROBÓT ZA JEDNĄ NOC W  HO­
TELU.

„Jdsteśede wszyscy jednakowi — nie 
potraficie zrozumieć, że najbardziej we

,,Włe jrani chyba, jakie myśli mogą 
chodzić po glawic- młodego człowieka, któ­
ry znajduje się w itaikiej porze i miejsco­
wości srom na snm a piękną panną!"

„Słowem, esr się zdanym na laskę , 
nielaiskę kobiecych humorów".

„N iewątpliw ie! WyoDraźmy sobie, żo 
wnada mi na ńnśl, w rcW bflic  7 n.iH-u

Si
G a m e t y  P o r a r a ^ e J '15.

W Y N IK I  Z O S T A N Ą  O G Ł O S Z O N E  W  N U M E R Z E  S O B O TN IM .

L w ó w , 9 grudn ia- 
P rzyp om m am y, że przesunięte wskutek w czora jszego  św ięta  loso ­

w an ie  „K onku rsu  z im o w eg o " „G aze ty  P o ra n n e j"  odbędzie  się dziś tj. 
w  p ią tek  9-go bm . Losow an ie  odbędzie się jak  zw y k le  w  obecności no- 
tarjusza  oraz św iad k ów  zarów no  ze  strony R ed ak c ji jak  i ze sfer C zy ­
te ln ików . O rezu ltacie  losow an ia  dow iedzą  się C zy te ln icy  nasi z nu­
m eru  sobotniego., w  k tó rym  ogłoszona zostanie lista  w y g ry w a  jacy ck 
w ybrań ców  Fortu ny.

j Ef łL ó* r, s

KS. BISKUP BANDUP.3KI HONOROW Y M CZŁONKIEM  ZW M ZKfJ.
WDÓW  I SIERÓT ORAZ W ŁASN Y DOM.

Lw ów  9. gnidr.u.
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sjrui Di lirtirci „piM m
Żo”ob.śjca Paluc-i skazany na 15 faf wdziania.
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Kraków, 8 grudn ia , (s te r ) P rzy  
n iesłychanem  za in teresow an iu  i ol 
b rzym im  n ap ływ ie  publiczności, 
k tóre w  czasie m o w y  p ioku ra lora  
doprow adziło  do tego, że  w y w a lo ­
no drzwi, rozpoczęła się ostatnia 
faza procesu.

P rok . M icha łow sk i w  log iczn ie  
zbudow anem  p rzem ów ien iu  w y k a ­
za ł w in ę  oskarżonego. P o  nim  za ­
bra ł głos zastępca strony poszkodo­
w anej adw . Sckoenw eU er, dom aga­
jąc się dla podsądnego

w yroku śmierci.

Po  p rzem ów ien iu  adw . Schoen- 
w c lle ia  zabra ł głos obrońca oskar­
żonego A&chennrcner. W y w ią z a ł  
sic on w  pełn i z trudnego zadania, 
iak ie  spoczyw ało  na jego  barkach. 
N astępn ie p rzew odn iczący  dr. Kecz 
m arsk i w yg ło s ił resume, staw ia jąc  
p rzys ięg łym  pytania w  kierunku 
zbrodni morderstwa. P rzy s ię g li po 
naradzie zażąda li postaw ien ia  py ­
tania ewentualnego w7 kierunku

zbrodni zanójstwa.

więzienia, obostrzonego tw ar dem  
łożem co miesiąc i ciemnicą w  każ­
dą rocznicę zbrodni.

Paluch , k tó ry  w7 ciągu całego 
procesu za ch ow yw a ł n iczem  nie za

m ącony spokój, usłyszaw szy w y ­
rok uśmieennął się. Zapew n e u w a ­
żał, że 15 lat c iężk iego w ięz ien ia  
jest d lań łagodn ie iszą  karą, an iże li 
kara śm ierci.

Ludzie nada! łamią nogi
PO NIKT NIE TROSZCZY SIĘ O POSYPYWANIE CHODNIKÓW.

Lir.ów, 9. grudnia, 
ł —)' Onegdaj dopiero donieśliśmy o 

nieszczęśliwym wypadku, który wyda 
rzył się na pi. Krakowskim, gdzie z po 
wodu nieposypywania piaskiem chodni­
ka, należącego do magistratu, pewna ko­
bieta poślizgnęła się i doznała zidinania 
nogi. Apel nasz skierowany pod adresem 
Magistratu, został bez skutku i chodniki 
nadal nie są posypywane piaskiem, czego 
dowodom wczoraj, aa pl- Gołuchowskim 
obok budek poślizgnął się li) letni, Ma­
jer Modes, krawiec zam. przy ul. Żoikiew 
sk ej U  i złamał lewą nogę.

t Pozatem wydarzyły się jeszcze trzy 
inne wypadki złamania nóg wskutek «j- 
padku przez poślizgnięcie się: Przy ul. 
Potockiego w pobliżu realności I. 23 upn 
dła 60-cio letnia Teresa Deniluk i złama­
ła noro tak. że musiano ją odwieźć do 
szpitala. W  śródmieściu poślizgnął się i 
p ,zy  upadku złamał nogę Józef Huk lat 
26, wreszcie w przechodzie ul. Jagielloń­
ska Karol Konieczny, kucharz, lat 40, u- 
padł wskutek poślizgnięcia się i również 
złamał nogę. Wszystkie ofiary gołoledzi 
odwdeziono do szpitala.

Mis Mm" matu staram
A P T E K A R Z  P O S T R A D A Ł  50 Z Ł . W  S A M YC H „D R O B N Y C H *.

T ryb u n a ł p rzv ch y lił  się cło tego 
żądania przysięgłych , poczem  przy  
sięgli udali się na naradę

W śród  w ie lk iego  naprężen ia wr 
ca łej sali o godz. 2 w  nocy został 
ogłoszony następu jący w erd yk t sę­
d z ió w  p rzys ięg łych :

N a  py tan ie  gtów ne w  k ierunku 
zbrodn i m orderstw a (kara  śm ier­
c i )  odpow iedziano  6 g losam i: tak,
6 g łosam i: nie.

N a  pytan ie ew entualne co do 
zbrodn i zabó js tw a  jednogłośn ie: 
lak

N a  podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych trybunał o godz. 2.15 
wt nocy ogłasza w yrok , skazu jący 
M ac ie ja  Pa lu cha  na 15 la t c iężk iego

Dodatkowa kontroln® 
zabrania rezerwistów.

Lwów 9. grudnia.

D. O. K . nr. V I .  wrzywra a )  
W szys tk ich  szeregow ych  rezerw y  
i pospoL ruszenia z bronią, u rodzo­
nych  w  latach : 1901, 1899 i 1887 
oraz b ) tych  szeregow ych  re ze rw y  
roczn. 1890, 1891, 1892, 1893, 1894, 
1895, 1896, 1897 i 1898, k tó rzy  w  r. 
1925 i 1926 z  jak ich k o lw iek  p o w o ­
d ów  nie s taw ili się do zebrań  kon ­
tro lnych  —  aby s taw ili się do 

dodatkowych zebrań  

kontrolnych, które odbędą się w  
s iedzib ie  i loka lu  w ła śc iw e j P  K . U. 
w7 dniach 20, 21, 22 i 23 grudnia  
1927 roku o godz. 8 rano.

Ci, k tó rzy  bez uzasadn ianej p rz y ­
czyny n ie s taw ią  się, będą dop ro ­
w adzen i p rzym usow o, a  ponadto 
pociągn ięci do  odpow iedzia lności.

—O-

N A D E S ł  A N E

L wtó w , 9 grudnia.
( — )  D o ap tek i Leona  Zucker- 

m ana p rzy  ul. P iłsudsk iego 14, 
p rzyszed ł w czo ra j jak iś  osobnik i 
poprosił o zm ianę banknotu 50-zło- 
tow ego na drobne. P. Zuckerm an 
w y lic z y ł m u odpow iedn ią  ilo ść  dro 
bnych p ien iędzy, a gdy  na ch w ilę

obrócił się, osobn ik ów  szybko ścią ­
gnął z  lady  sw ó j banknot, oraz 
drobne p. Zuckerm ana i szybko 
wybiegł z apteki lak, że p. Z. na­
w et tego nie zauw ażył.

T a k  w ięc, p. Zuckerm an za 
sw oją  dobrą w o lę  zap łacił 50 z ło ­
tych.

„Chciałem Fraz a Dawidowym dostać 
się do kina, lecz Si tików nie p ni cii, 
więc pchnąłem go nożem".

W  toku rozprawy wyjaśniło sdę, że 
wszyscy oskarżeni mimo swego dzie­
cinnego wieku, mają za sooą bogatą 

j przeszłość kryminalną, nie stanowiąc 
jednak wyjątku wśród wychowanków 
domów dziecinnych. Sąd skazał o- 
skarżonycb na 7 lat pozbawienia w ol­
ności, zniżając jedynie Niantewowi z 
powodu jego dziecięcego wieku karę 
do lat trzech.

Pisma archan ielsk ie, za którem 
przytaczarrw ,to sprawozdanie, donosi, 
że w  tych clniach wychowankowie D l 
Domu dziecinnego zabili swą kole­
żanka dlatego, że ta ostatnia nie 
chciała „zabawić się z nimi Gazeta 
bolszewicka dodaje swą u w a g ę .*N ie ­
stety, personel nauczycielski nie jest 
w  stanie zwalczyć tych zjawisk wśród 
dzieci, zostaje więc jedynie przymu­
sowa izolacja".

 o-— -

Otwarcie wystawy 
kanarków.

Nie potrzebujemy fnż śpiewaków 
zagraniczny™.

Lwów, 9. grudnia.
(jp). Założony przed trzema łaty 

we L w o w e  klub hodowców kainartów 
może się poszczycić już pięicnema re­
zultatami, czogo dowodem otwarte w 
dniu wczorajszym W ystawa kanarków 
w sali Towarzystwa Gospodarczego 
przy ul Kopernika 1. 26.

Otwarcia dokonał prezes1 T. G. p. 
Łuszczewski, zaznaczając, że krajowa 
hodowla kanarków - śpiewaków ma 
wielkie znaczenie w  najszem życiu go- 
spodarczem gdyż dotychczas sprowa­
dzano te ptaki z Niemiec, co wpity wa­
to ujemnie na nasz bilans handlowy, 
łrn. klubu przemówii prez. Świeży.

W  dniach 6. i  7. przed otwarciem 
wystawy m iały miejsce popisy śpie­
wackie skrzydlatych artystów, przy 
ezeirt jako ekspert został zaproszony 
p. Józel Ketiuer z Królewskiej Hiuitą 
Po kspećtyzie zostały przydzielone na­
grody i premfe. Cały szereg śpiewaków 
jest również do wygrania dila zwiedza­
jących wystawę.

 o------

Wśród pism i książek.
Lwów, 9. grudnia.

Feliks Brodowski. „L io te". Nowele. 
Bibljoteka Domu Polskiego 1927 r. Tern 
87. Cena 95 gr. Nowele te to prawdziwe 
perełki Iiterarkie. Nazwisko Brodowskie­
go jest zaszczytnie znane polskiej litera­
turze. Tęgi prozaik potrafi dać tyle cza­
ru słowa polskiego i tok podpatrzeć ży­
cie w swoich nowelach, iż nie wiadomo 
co więcej podziwiać liryzm  słowa, czy 
artyzm tematu.

Juljusz Kaden Bandrowsiti: „Nad brze 
giem w ielkiej rzeki". W ydawnictwo Za­
kładu im. Ossolińskich 1928. 8 o sir. 55. 
Nowa książka Bandrowskieco w ścisłym 
zostaje związku z jego „Miastem m ojej 
matki" i w .„Cieniu zapomnianej olszy­
ny". Tylko nowe tu już występuje nad 
brzeg r z e k i— życia pokolenie, nie to, 
które oglądało pogrzeb Mickiewi. za, nlr 
dzisiejsze. Do szkoły życia wprowadza 
je  autor przy pomocy ciekawych opo­
wieści, które czyta się jednym tchem W  
naszej nieobfitej literaturze d!a m łodzie­
ży, dzieło to zajm ie pewntą jedno z 
pierwszych miejsc. 'Na gwiazdkę, r 7\ No 
wy Rok, będzie ta publikacja miłym po­
darkiem dla naszej młodzieży.

Jednodniówka jubileuszowa. P,.d lyt. 
„Dzień 22. listopada 1918" ukazała się we 
Lw ow ie jednodniówka, wydana w 9 tą 
rocznicę oswobodzenia L w o m , pud re­
dakcją Tadeusza Zubrzyckiego.

„Sztoki Piękne". Numer 12 ty (ć go 
rocznika) za wrzesień 1927 r. pod redak­
cją prof. W l. Jarockiego uknzatgsię już 
w handlu. Numer zdobią 32 reprodukcje 
wr tekście i 1 rotograwjura z :ze»hy Dum 
kowskiego.

 u------

K -p  'A unze m e s k ie
„ S W O P 8K O « i ” najtańsze
W szędzie do nabycia!

Wszędzie do nabycia!

Z N Ó W

i S i S S I W  w  i . l  

bucików.
Z A G A D K O W A  K R A D Z IE Ż  M A S O W A W  ŚRÓ D M IE ŚC IU .

L w ó w , 9 grudnia.
( — )  W czo ra j rano zaw  ladom io- 

no polic ję , że w  nocy n iew yśled zc  
n i sp raw cy w łam a li się do sklepu 
z obu w iem  S im ona Prasscra p rzy  
ul. RuLowskiego 23 i skrad li aż 250 
par trzew ik ów  w art. 2300 zł. Cha-

rali terystyczne jest, że k rad z ieży  tej 
n ik t nie zau w aży ł, a  p rzecież n ie - I 
podobna przypuścić, by  dw u  czy 
trzech z łod z ie ji łup ten w yn ios ło  w  
workach , łecz m usie li go wywieźć  
przy pomocy dorożki lub auta.

zjbw  n a m  a  i m  z n a
że spr od p:sa wybił mu oko.

ZOSTAŁ UW OLNIONY, BO NIE UDOWODNIONO , ZŁEGO ZAMIARU".
Lwów, 9. grudnia, 

t— ). W  zimie isb. r. gospodarz 
z Pok iiny Jurko Weaeryk popaditezy 
w złość z powodu niewykonania pole­
conego zlecenia przez parobka W asy­
la Zawalija chw ycił rzemień i po­
czął nim okładać chłopca z lalką za­
ciętością, ż e . nie ziwaizał zupełni©, iż 
spizączką żeJnzną zadał ma ciężkie 
rany na głowie i twarz*7, a nawet ude­
rzył go w  oko.i tak, że spowodował 
trwałą ślenołe.

Oskarżony o Zbrodnię ciężkiego u- 
szkodzenia ciała, stanął unygdaj W e- 
neryk przed’ trybunatem pod przewod­
nictwem r. Makucha. Zezna4 w  swo­
jej o-brrnie, że nie bił chłopca w  za­
miarze uszkodzenia cielesnego, lecz 
tylko by go skarcić za nieposłuszeń­
stwo. Ponieważ świadkowie zeznali 
sprzecznie, sąd-’ i po przeprowadzonej 
rozprawie uwolnił go od winy i stary.

Oskarżał prokurator Janisch, bro- 
j nił adw. dr. Tbumin.

mtiiiorat mmi \xmmm sskj
TRZEJ 13-LETNI SMARKACZE ZAM ORDOW ALI PORTJERA KINO­

WEGO. —  INNI ICH RÓWIEŚNICY ZABILI OPORNĄ KOLEŻANKĘ.
(Telefonemat własny „Gaz. Por.")

Pogranicze sow„ 7, grudnia.
W  Archangielsku odbyła się w gu 

bernjałnym Lądzie n iezwykle intere­
sująca sprawa, ilustrująca dosadnie 
zdziccenie panujące wśród dzieci bol­
szewickich. J\a ław ie oskarżanych za­

siadł 13-let.u Nianiew i jego rówieśni­
cy Dawidom i Turykin, oskarżeni o 
zamordowanie portj'era kita „Ars“, 
Siinikowa. Na zapytanie .y iż iego  co 
było powoda i  ohydnego czm u , 13-let 
ni morderca cynicznie oświadczył:
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Policja pokonana w walce
z trustem dziadów.

NIESŁYCHANY ROZROST PLAGI ŻE3RACTW A W  W IEDNIU. —  ZÓRGfl N IZGW /NE DZrnDY MAJĄ SWÓJ 
ZWIĄZEK, GAZETĘ I SŁUŻBĘ W YW IADO W CZĄ —  IM ITOW ANA NIEDOLA. —  W IELK A O BŁAW A UNI- 
CESTWIGNA PRZEZ SPRĘŻYSTĄ OR JANIZACJĘ ŻEBRAKÓW. —  „W F A D L I“ TYLKO „NIEZRAES^ENI". —  

STARY Ż e BEAK M IAŁ KONTO BANF.OWE, TĘGIE W IN  i! I TjjGA PRZYJACIÓŁKĘ W  M M
Wiedeń, w" grudniu.

(e) Wśród wielu piag, na jasie skar­
żyć się może wesoła ongiś -stolica nad- 
dunajiska, jest plaga żebraciliwa bardzo 
rozpowszechniona —• i kupc y nie mogą, 
się (opędzić, W  okresie isłta©ii3jS# 
dzisiejszej —  nie wchodizą po towary 
do sktlepów* kiljeruci, ale zjawiają się 
w  przerażającej liczbie żebracy. N ie­
dawno na/wet stworzyli

łiŁffl uią oii a s i c j ę ,
*  „prezydentem żebraków'* na czele 
i —  s.igrwum tcmporis! —  założyli 
własuy tygodnik p. t. „Bettleraedtang" 
C,,Gazeta żebracza"), w  tym ofiojal- 
nyni organie „2 w ;ązlku“ urabiając o- 
p nję puMicziną. W  lokalach restaura- 
cyijnych, kawiarniach i barach, roiło 
się oa żebraków. Natarczywość ich nis 
miała granic.

Często aresztowała policja 
fab tykani iw  „kalectwa", 

Przychód;. ił taiki rzekomy inwalida 
z pustym rękawem, bo „ręka na woj­
nie zositała" '—  a gdy tylko żebracza 
sakiewka napełniła się grogiiwem —  
wnet ta ręka w  najbliższej szynkowni, 
podawała spragnionym ustom szlachet 
ny trunek.

Specjalnością żebraków wiedeń­
skich jasit imitacja „śiepoty". W łoży 
taki ślepiec na u-os czarne okulary —  
drugiego oszusta na pomoc przyzyw a 
i „prowadzony jest przez niego, a po­
tem jak piaczlka cmentarna od knajpy 
do knajpy pędzi, hiiłlzie dają grosiwo, 
bc 'jakżeż biednemu ślepcowi odmó­
w ić?

Ostatnio aresztowana policja w ie ­
deńska pewną żebraczikę, która na 
korsie wiedeńskim lamenty w yw odzi­
ła  okropne, że dziecina nic już od 
■dwóch dni nie jadła. Sprowadzona do 
komisariatu policyjnego w  ogniu krzy­
żowych pytań musiała przyznać, że 
dziecko u sąsiadki w ypożyczyła, pła­
cąc matce za to

5 szyUnpów dziennie 
(ij. około 7 złotych !. N iesum  enne ko­
b ie ty  zoi9tały p rzyk ładn ie ukarane. 

Onegdaij zau w ażono w zm ocn ione

FEJLETON ..BAZ. POR.'1 z 10. XII. 1927. 

HANS OSTWALD.

Dwa' ułomni.
Wolno wlókł się po ulicy, utykając na 

nogę. Wzdłuż nmru, gdzie sami bieda,ery 
mieszkali; gdzie dachów można było ręką 
dosięgnąć. Okna. znajdowały aię. tak ni­
sko, że mimo wieczornego polmroku w i- 
iŁać było, czy jest kto H  mieszkaniu, 
ozy nie.

Wszędzie prawie kobiety, siedząc u 
okna, zwijały nici.

—  Biedna hałastra —  mruknął do sie­
bie,. przyglądając się własnym swoim. łaćih 
manoim, odbijającym się w szybach okien­
nych.

Tu dostałby garnuszek nieświeżej ka­
wy 'z kawałkiem chl&ba co najwyżej. Ale 
żołądek jego ni,tut już dość tej strawy!

Trzeba się o coś lepszego wystarać. 
Tylko o co? Cj można zwędzić w tem 
gniieźdie laDrycnnem? W ille  fabrykan­
tów po drugiej stronie ulicy były ogro­
dzono i 'przea dobre psy strzeżone. A  ci 
nędzarze —  sami zaledwie są sydi. W y ­
starczy na domy spojrzeć! Bez gruntowa­
nia, raz tylko otynkowane —  przed lady. 
Tynk już się kiuszy.

Przy zakręcie mur-u zatrzymał sic. 
Przed domem na jasny kolor olejną farbą, 
pamcłlowamym. Drzwti błyszczały mosięż-

posteruniki policyjne, cały sztab de­
tektywów uiwigał się po ulicach. Mó­
wiono o nowej rewoiluciji, tyimczacem 
były to obławy na zwolenników ,,lek­
kiego kunsztu zarobkowania".

A wallka policji wiedeńsfciaj Z że­
brakami jest ciężka. Policjantom wol­
no tylko aresztować żebraka w  mo­
mencie scnwyta.n.ia go

na „gorąoyim Twzrynku", 
tj. w  chwili, kiedy z  żałosną miną 
dłoń po jałmużnę wyciąga. Naturalnie, 
żdi żebrak poznaje policjanta po... 
muniJurze i w  t&j c h w li kroczy z pań 
ską godnością kapitalisty po ulicy. Nie

Z  życia prowincji.

Wiadomości z Ottynji.
(Od naszego korespondenta.)

Oltynja, w  grudniu.
Słarweun tułeijszej połwrrji zawiązano 

w nuszem m/iastaciziku spółdzielnię rafie- 
czaadką. opartą c krajowy Patronat SpółeL 
rolniczych. Już teraz rokuje piękną przy 
gztość. Dobrze postawiona organizacja i 
planowe działanie zarządu, zapowiadają 
wcielenie w  czyn idei nakreślanych sta­
tutem i ekonomiczne podniesienie gospo­
darstw rolnych miasteczka i okolicznych 
wsi, dotychczas wykorzystywanych przez

prywatnych przedsiębiorców mleczarskich 
często niepolskich.

Włościanie mimo dotychczasowej, mo­
że i słusznej niechęci dla poczynań m iej­
scowych czynników z zakresu pracy suo- 
leczTio-ekonomicznej zrozumieli .potrzebę 
.zawiązanej instytucji, stanęli licznie w 
szeregach członków, a mając na czele do­
brany zarząd, dojdą do dobrobytu, bo z 
mleczarnią łączy się cały szereg gaWjz! go­
spodarstwa wiejskiego.

Kronfka żółkiewska.
(Od naszego korespondenta.)

Żółkiew, w grudniu 
Obchód listopadowy. Ku uczczeniu to- 

cunicy listopadowej odbył staraniem 
młodzieży tutejsz. zakładów średmch w 
dniu l. Lm. w  sal' „So>koia“ —  uroczysty 
wieczór muzykalno-wokalny. Na pLOgraim 
tego wieczoru złożyły się: „Hasło" (chór 
ghrm.), .przemówienie ofcohcznościowe ks. 
prof. Woika, W ieniec pieśni polskich (ork. 
maindiol.), Krzyżanowski „Serenada" (ork. 
mandol.), „P lącz niewolnicy" (so'o gitar.), 
J Slowaicki „Pogrzeb kap. Maysnera" 
(dektam-), K. Pr&smar: „Czarowną cichą 
nocą" (chór miesz.), S. Moniuszko Fa.n 
tazja z op. „Haitka* i F Nowa wie jaki „Ku 
jawiak" odegrane puzciz orkiestrę smykały 
oraz Lit la Weneda —  Prpłog. 1’rzed roi/ 
poczęciem produkcji, podczas antiaik.tów i 
ma zakończenie przygrywała orkiestra tu­
tejszego gimnazjum. Ciągle oklaski zaipei-

d p i  okuciami. Kad jednem z okien w i­
siał szyld:

„Franciszek Knoblich, krawiec"1. |. 
Może ma jakieś stare ubranie; Albo —  

może się uda nowe śdiągnąć.
Długoręki. —  tak go w gronie zaufa­

nych przezywam.;) —■ zna.i się na rzeczy. 
Ilmial naprzyklad klamkę od drzwi lak 
nacisnąć, -żo nik* nie mógt jego wejścia 
i wyjścia usłyszeć.

'śzyfokiim rzutem oka przdkonal się. iż 
nie tiyl wkteiauy bowiem bawiły
się na końcu ulifey, w przedpokoju zaś 
krawca nikogo narazić nie byio, a taifn 
wlaścią: leżały zawsze nowe, świeżo w y­
kończone roboty./

Wsunął 'się do sieni, na palcach pod­
szedł do drzwi i naimhcal klamkę.

Co będzie, jeżeli drzwi są na, klucz 
.zamknięte? j'lh! Bywają zwykle otwarte 
r\ małych mieścinach, la k  jest! Może 
się zakraść. Pst— zawiasy skrzypnęły. 
Nasłuchuje. Cisza w domu. ?.'a:dnego g)o- 
sa, hrzębi’ , dźwięku... a>ź straszno!

Długoręki wślizną! się do przedpokoju
i  posunął ku białym di-zwiom, wiodącym 
do sąsiedniej izby. Nikogo tam ni© sly 
ichać, a-ż się włóczęga dziwi!

Pewną ręką narasta klamkę i drzwi 
oitwiera. Jeżeli ktoś jest w izbie —  po- 
prosi o jałmużnę. Lecz pokój był pusty. 
Nikt. nie siedarał ani na sofie, a,ni .przy 
piecu, ani na stole krawieckim prz'r 
oknie.

Mary, g?rbatv zło.doiej odważnym i

niającej po brzegi salę „Sokola" publicz­
ności byty dowodem zado-wolania z udait- 
nych produkcji, które osiągnięto dzięki 
nifizmordowainoj pracy .pip. prof. girón. 
Schnur-Peplowskiego i Juchnowicza. My|j 
■wysitawienia „itetrygony" siiami ucizniów 
tutejsz. zakładów średnich, spotyka się 
z uznaniem tutejsz sfer kulturalnych-

Dożywianie dzieci szkolnych i star­
ców, podjęto się tutejsze Tow. dobroczyn­
ności Pań im, św. Salomei. Uboższe dzieci 
‘wszystkich tutei&z. szkól powsz. i starcy 
z przytulisk św. Łazarza i św. Józeia o- 
Lrzymują codziennie —  z skromnych fun­
duszów wspomnianego Towarzystwa —  
śniadanie.

Oaoblnte. Kierowniotwo tuteisz. Semi 
na.rjum żećnłk. piyw. z prawem publiczn. 
objął niedfiiwno, emeir. wizytator K. O. S. 
?•. p. M.ieozysłaiw Wojkowski.

izdecTdawan*Pm krokiem podszedł 'do wie­
szadeł przy ścianie i począł ściągać z nich 
garnitury,

—  Morowe sukno —  mruknął pod no­
sem zadowolony.

Z całą swobodą zdjął swój kaftan 
i przyodział się w jedną z marynarek. 
Za sgferoka była i 'za dług? na niiego. W y ­
glądał w niej, jak straszydło na wróble.

.Tuż dn ia ł odejść Ale nie mógł wzro­
ku od innych ubrań od-erwać. Ma je zo- 
stawiji?

•Ślina mu do ust napłynęła, jak sma­
koszowi na widok apetycznych potraw.

Nagle jął wciągać na siebie gami-tur 
Ba garniturem. Drugi —  trzeci —  czwarty 
—  piąty.

Ten był najciaśniejs>zy. Przemocą się 
weń wciskał. Ale naprózno starał się 
czitery grube rękawy, które iuż miał na 
ręku, w wąskio rury piąiego tużurka 
wshnąć. Szamota! się z niemi, stękał, 
wzdychał na,daremnie. Nie wchodzą i 
kwita!

Na Boga' Taki ładny tużurek! Nie 
noże go przecież zostawić! Wtem ktoś 
jiarśknąl głośnym śmiechem w przedpo­
koju.

Złodziej wystraszony znieruchomiał 
w nawpól wciągniętym tużurku; patrząc 
pTliaĄ otwarta drzwi na siedzącego na 
krześle i niemogącego powstrzymać się od 
śmiechu mężczyznę.

Kołysał się rórną połową ciała na-

wolno jednak policji, na podstawie 
jakiegokolwiek choćby nawet uzasa­
dnionego podejrzenia zatrzymać że­
braka.

Tak nr,ęc i walna bilrwa między 
policją, a żebrakami zasiała przegrana 
przez, tę pierwyzą. N ie tylko policja 
ma swoją

służbę wywiadowczą. 
Utrzymuję, ją również żebracy. Do­
wiedzieli, się zatem przez swoich kon­
fidentów o mających nastąpić obła­
wach i poprostu ui ząidtzili sobie 
dzień spoczynku.

I podczas gdy całe bałalijony umun

durowanych poilicijaniów i deteMy- 
wów, -wytężało wzrok za żebrakami, 
ci najspokojniej z sąsiednich szynków 
przypatrywali Się tej bezowocnej go­
nitwie.

VI!mo to może policja zanotować 
pewne rezultaty. „W pad li" bow :m 
„niezorganizowani". Oka.zało się, że 
większa część pobiera z nich stały 
zasiłek państwowy (bezrobotni). P rzy 
dokładnej rew izń stwierdzono, że że­
bractwo przynosi nawet, jak na te 
ciężkie czasy —  bartlzc.

piękne Aoehod-y
Przy jednym z adeptów sztuki że­

braczej, znalazła policja —  niemniej 
jak 18 szylingów zebranych w jednym 
dnin. Coprawda —  wybrał on sobie 
MariahiUerstra^śe, bardzo ludną^ i 
„bogatą* ulicę.

W  arystokratycznej dzielnicy Ric- 
tzing, schwytała policja _żebraka 60- 
letmego Hansa Tiihra, osobę znaną 
w Wiedniu, bo przed tuzinami lat 
śp'ewał przySjJHeungerze" sprośne i 
wesołe piosenki, a kiedy głos otrącił 

poszedł na zebry.
Zawód ten jednak przeniósł mu zna 
cznie większe dochody, niż jego ka-, 
rjera śpiewacza. Poddano go bowiem 
dokładnej rewizji i znaleziono —  poJ 
Koszulą —  książeczkę bankową na 
600 sarelinjow. W  miesZKaniu znale­
ziono duskouałe wina, pierwszorzędne 
cygara i  młodą 26-Ietn!ą przyjaciół­
kę. Fakt ten w yw ołał w  Wiedniu zro­
zumiałą sensacje. Felietoniści wbdeń- 
scy metrowe artykuły poświęcają tej 
sensacyjnej aferze żebraczej, a praw­
nicy wykazują, że władze nie ma/ą 
prewa kwestionowania maj.£tk > Thń- 
ra. Innego zdania jest policja, która 
zatrzymała sprytnego Hansa w  aresz­
tach, zachodzi bowiem podejrzenie, że 
chodząc do domów nie oigranrezał się 
tylko na przyjmowaniu jałmużny, ale 
zabierał ze sobą co mu pod rękę wipa- 
dło, a czego dobrodzieje nie w idzieli.

Pono władze mają wWlać drakoń­
skie przepisy dla żebraków — i wojna 
między w ładzam i a ludźmi polujący­
mi na Współczucie i czułość Wieidteń- 
c zyków, iózpoccryaa = e w  całej pełni.

Turczyoki górą]
Londyn, w grudniu.

Jak donoszą z Angory, ogłoszone urzę­
dowe wyniki spisu ludności, dokonanego 
w Turaji dnia £8. października br., świad­
czą o znacznej przewadze ilości kobiet, 
któryich jes>t przeszło 7 milionów, podczas 
gdy iiość mężczyzn nie dochodzi 6.6 mi­
liona. Naidwwżka kobiet wynosi iSO fvs.

przód i w tył, zanosząc się od śmiechu.
Gdyby się gniewał, wymyślał, Dlugo- 

ręki nzuc'ilbv się nań i utorował sobie 
drogę do wyjścia.

Ale ten szalony śmiech zbzł go z tropu.
Strasznie zmieszany zapytał mie- 

ś-mielo:
—  Ja... ja mogę przecież ubrania przy­

mierzać ?
—  Ależ raik, taiKł Przymierzaj pan. 

Żadne rtie jest dla pan; dobre. Nic to jed­
nak ftre szlrodzi. W.KlaSej pan je na sie­
bie- —  Dlaczego nie mam biednemu zło- 
diziejaszkow zrobić przyjemności?

I znowu śmieje się do rozpuku.
Mały łotr strwożony ściąga ze sneibie 

ciasny tużurek.
Oo u djabła? Krawiec cieszy się z te­

go, ze go okradają? Czy aiby mu nie brak 
jakiej klepki w głowie?

Strach go przejmuje.
Krawiec tymczasem wstał z krzesła 

i zbliza się do garbusa. Bez szelestu su­
wie w  swych starych trepciacji, powłó­
cząc tak, jak Długoręki, lewą nogą.

Był to mały, dobrze upasiony ozło- 
wiewzek z rudemi szczecinowatemi wlo­
tami.

Stanąwszy przed złodziejem, trącił go 
sztywnym palcem w piersi, pytając po­
ważnie i tajemniczo

— Wiesz-że ty, kogo masz przed 
sobą?

Złodziej skinął głową, milcząc.
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Ankieta „Gazety Porannej”.

Barbarzyńskie znęcanie się
nad zwierzętami, musi ustać we Lwowie.

STOSUNKAMI W  RAKARNI W IN N Y  SIĘ ZAJĄC W ŁADZE  MIEJSKIE. —  KATOWANIE KONI. — JAK SIĘ 
DOW OZI DRÓB I CZWORONOGI N A  TARGI. —  POLICJA PO W INNA W  TYM ZAKRESIE POSIADAĆ MAN­

DATY KARNE. —  CO ROBI TO W A RZ. OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI?

Lwów, 9. grudnia.

(jp.) Przed krlkiu dniami „Gazeta 
Poranna" zamieściła glofs jednego z 
dobrze poinformawainych obywateli 
naszego miaista w  sprawie barbarzyń­
skich wprost stosunków, panujących 
w  rakami miejskiej.

Rewelacje tama uczynione co do u- 
rągaiąoego wszeltoiim zasado/m huma- 
nrtarności i kultury sposobu tracenia 
psów, oraz głodzenia przeznaczonych 
na zabicie koni, zasługują w  pełnej 
mierze na to, aby właściwe w ładze 
za jęły się tą  sprawą. Nio wątpim y też, 
że p. komisarz Strzelecki uzna za 
stosowne w  najbliższym czasie zbadać 
stosunki w miejskiej rakami i wydać 
odpowiednie zarządzenia celem upo­
rządkowania tych spraw.

W  ziwiązifeu z poruszonym w yżej te­
matem, pozostają. także inne objawy 
życia lwowskiego, nie przynoszące 
zaiste zaszczytu naszej kulturze.

W eźm y choćby taki przykład: Na
u May auto lub dnny wehikuł przejadzie 
psa, połamie mu nogi lub w  inny spo­
sób ciężko go porani. Wówczas biedne 
zwierzę leży godzinami w  (bezsilnej 
męce na braku, a kolo niego tworzy 
się zbiegowisko. Tłum gapiów, wśród 
których w przeważającej liczbie znaj­
dują się dzieci i wyrostki, '  przygląda 
się cierpieniom biednego stworzenia, 
jakby w jakim cyrku rzymskim, a 
niema nikogo powołanego do zajęcia 
się tym wypadkiem. Dopiero gdy psi- 
sko zdechnie w męce, gdzieś przy za­
miataniu ulic usuną go z drogi.

la k i sitan rzeczy nie powinien być 
dopuszczalny. Razi on poczucie hu- 
manitarności, a u m łodzieży, wysta­
wionej na takie widoki, budzi nizirie 
instynkty. Miasto tej miary, co Lw ów  
pcwinno na podobieństwo innych 
większych środowisk posiadać środki, 
pozwalające na udzielenie pomocy 
także cierpiącemu zwierzęciu.

W  rakarni miejskiej, lub też na w e­
terynarii powinno się znajdować po-

Pan Knoblich znowu się roześmiali i 
powtórzył pytanie:

—  Jeszcze nie wiesz?
Mały ulicznik spojrzał krawcowi w 

twarz z głupkowatym uśmiechem na 
ustach. Czyżby zwariował człeczyna? —  
myślał w duchu.

Pain Knoblich. tymczasem, biiąc si? 
pięścią w piersi, mówił z promienną twa­
rzą: - j-

—  Główną wygraną wygrałem!.. Tak 
jest! Główną wygraną!... Zrozumiałeś? 
Co? Zatrzymaj-że sobie teraz garnitury. 
Niech mi ton krsim iz oczu zniknie! Teraz 
cala kraiwieczyzna w  kąt pójdzie... Teraz 
życia użyję!

DŁugoręki nie wiedział, czy ma po- 
wieidizaeć „Bóg zapłać!" i  uciekać co prę­
dzej.

—  Dlaczego nie maisz trochę mojego 
szcizęścia uszczknąć?... Niech imni ludzie 
ież coś zyskają. Stój! —  zawołał do za­
mierzającego umknąć złodzieja. —  Masz 
tu na rozgrzewkę-

Wydobył z mahoniowej sz-aiy butelkę 
z wódką i dwie małe szklaneczki.

— Na zdrowie! —  rzekł.
Trącając się. kieliszkiem złodziej za­

uważa, że pan Knobłich musiał już przed­
tem do buieiki 'z wódką zaglądać.

Krawiec tymczasem rozgadał siię na 
dobre. Opowiadał, że od dwudziestu lat 
pracował ciężko, ażeby na starość grosza 
■trochę uciułać- Ale napróżno. Aż dat się 
na topno losu namówić. Wszyscy do-

gotowie ratunkowe, któreiby mogło po­
śpieszyć z pomocą w  takim wypadku. 
Pogotowie takie powinno też rozporzą­
dzać odpowiednieimi urządzeniami, 
jak platformą do przewożenia chorych 
zwierząt, noszami na paskach w razie 
cięższych skaleczeń itip.

Nadto w zakresie działania orga­
nów bezpieczeństwa powinien się znaj 
dować obowiązek natychmiastowej in­
terwencji w  podobnych wypadkach, to 
jest wezwania pogotowia lub też uży­
cia innego sposobu przew iezienia cho­
rego zwierzęcia.

Jeśli już mowa o kompetencjach 
organów bezpieczeństwa, to byłoby 
pożądane, aby uidizSelone policji man­
daty kerne, pozwalające na bezpośre-

Lwów, 8. grudnia, 
(jp.) Na ostatniem posiedzeniu Ko­

misja techniczna Rady Przybocznej 
Komisarza rządu przystąpiła do ukon 
stytuoWania Eę W  skład piezydjoim 
weszli: rr. Marynowski przewodni­
czący, prof. Tokarski i  dr. Herschtal 
zastępcy.

Po ukonstytuowaniu się przystąpio­
no do omówienia kwestyj budowla­
nych, drogowych i kanałowych.

Zastępca komisarza prof. Matakie- 
wicz przedstawił dotychczasową dzia 
łalność gminy na tem polu. W  roku 
bieżącym wydano już na cele tech­
niczne około 3 milj. złotych. Z tego 
same materiały kamienne kosztowały 
około półtora miljona zł. Wykonano 
następujące roboty: wybrukowano ul, 
Sykstuską kosztem 250.000 zł., bru 
kowanie ul. Marszałkowskiej jest na 
ukończeniu, kosztem 130.000 zł. Nadto

tyichozas za nis go mieii, szydząc z jego 
oszczędności i starokawailerstwa. Teraz 
zaś zazdroszczą mu ii płaszczą się przed 
nim.

Podczas opowiadania —  butelkę w y ­
próżniono. Obaj ułomni rozmawiali, jak 
dawni starzy znajomi. Śmiejąc się i pła­
cząc, dziwowali się, żo życie jest takie 
ciężkie-

W ziąwszy się pod rękę. wyszli razem 
na ulicę. Okradziony i złodziej.

Pan Knoblich. izaiproswt Dhigoręk'ego 
■na szklaneczkę piwa. Taki dzień trzeba 
prztfcież oblać.

Po j kilku godzinach ®łodzisj zupełnie 
pijanego krawca troskliwie zaprowadzi! 
do domu, położył go do łóżka, pozamyka! 
wszystkie drzwi i jak brat czuwał nad 
nim, robiąc mu okłady z zimnej wody na 
głowę.

Kiedy nazajutrz odejść zamierzał, kra­
wiec go nie puścił-

—  Jesteś... jesteś' pierwszym poczci­
wym człowiekiem, kiórego spotkałem w 
życiu. Jaik brat rodzony postąpiłeś ze 
mną. Jeżeli chcesz —  w moim domu dość 
miejsca dla nas dwóch.

Od tej pory w  małym schludnym dom- 
ku mieszkają razem dwaij uiomni.

Tlura. F. M.

dni wym iar kary osobowi, przekracza­
jąc ym przepisy porządkowe, zostały 
rozciągnięte także na przekraczają­
cych przepisy, dotyczące ochrony 
zwierząt.

Przede wszy stkiętn codziennem w i­
dowiskiem na ulicach Lw ow a jest ka­
towanie koni, ciągnących ciężary nad 
siły. P rzy  falistości ufic Lwowskich 
biedne zw ierzęta są u nas wystaw ia­
ne ustawicznie na ciężłką próbę, ' bo 
koń nie może, rzecz prosta wyciągnąć 

< pod górę takiego ciężarn, jakiemu uio- 
że podołać na terenie równym. Uwa­
ga organów bezpieczeństwa powinna 
być zatem zwrócona w  tym kierunku, 
aby nie nadużywano biednych zw ie­
rząt, a w  wypadkach niełitościwego

wybrukowano ul. Wałową, Źródlaną,
część pl. św. Teodora i otaczających  
go ulic, oraz ul. Kleparowską. Nadto 
w  waelu ulicach odnowiono żw iro­
wanie.

Budowa kanałów jest prowadzo­
na w  dalszym ciągu w obecnej porze 
zimowej. W  budowie jest kanał w ul. 
Gródeckiej, ukończono kanały w u! 
Uegjonów, Bielawskiego, Zumrtrctynow 
sklej i Lwowskich Dzieci, icz> się 
za.ś kanały na Górnym Łyczakowie, w 
ul. Pijarów, Na Błonie, Piaskowej i 
Paulinów, oraz przc-sklepicnie koryta 
Żelaznej W ody

W  bieżącym roku prowadzono 
żywo akcje budowy baraków dla bez­
domnych. W  jesieni wykończono 4 ba 
raki rozpoczęte w  lenie br. Obecnie 
jest w projekcie budowa 4 tialszycb 
baraków kosztom 530.000 zł Nadto 
prowadzi się dalej bud iwę domów 
miejskich przy ul. Stryjskiei, które 
mają być wykończone do jesi-mi 1928.

Frywatny ruch budowlany, jak 
świadczą wydane konsensy, ni-TO sie 
ożyw ił, jednak na przeszkodzie stoi 
brak odpowiednich kredytów. F W iec 
komisarz w yraził nadzieję, że na sku­
tek memorjaki obecnego zarządu m ia­
sta do rządu, (o czem w  swoim cza­
sie donosiliśmy) uda się uzyskać- więk 
sze kredyty. Min. skarbu zawLdom iio 
Magistrat, że na rok przyszły przezna­
czy dla Lw ow a 7,806.167 na roz­
budowę.

W kierunku polepszenia oświetle­
nia na peryferiach miasta rozpoczęto 
wiele prac.

Następnie rozwinęła się dyskusja 
na temat rozbudowy, którą zagaił ko­
misarz Strzelecki. W  dyskusji brali u- 
dział prof. Thnllie, dr. Rosenkranz, da, 
Herschtal i i. Wicc-kom. Matakiewicz 
oświadczył w  toku dyskusji, że ten­
dencją zarządu jest budowanie do­
mów małych w zdrowo położonych 
dzielnicach.

Dr. Herschtal referował ważną spra 
wę obowiązku zabezpieczenia przez 
miasto zapłaty kosztów urządzenia no 
wych ulic i kanałów. Koszta te po­
winni zabezpieczyć parcelanci-

bicia, często nawet drągami, powinna 
być wymierzona doraźna kara,

W zakres doraźnej ingerencji po­
licji powinno wchodzie Lskże czuwa­
nie nad dowozem drobiu i zwierząt, 
przeznaczonych na rzeź, bo i tu jest 
na porządku dziennym nieludzkie drę­
czenie bezbronnych stworzeń. Kurczę­
ta powiązane parami za nogi. tak, że 
aż ostre sznurki ranią je d-o krwi, 
kury, kaczki i gęsi z powiązanym' w  
podobny sposób skrzydłami, cielęta 
•pędzeni* pałkami i' pojone sztucznie 
wodą, aby więcej w ażyły, to widok 
tak zwykły, że wrażliwość nasza prze­
stała niemal na to reagować. Zapom­
nieliśmy prawie, że do przewozu dro­
bin powinny służyć kojce, że czworo­
nogie mają czucie na ból...

A lt  te wszystkie niezgodne z po­
czuciem hnmanitamości praktyki nie 
powinny być tolerowane ani przez 
władze, ani przez społeczeństwo,

Wszak we Lwowie już od długich 
lat Lin ieje Towarzystwo opieki nad. 
zwierzętami, które w czasach przed­
wojennych rozwijało , nawet . istotnie 
bardzo wydatną/i pożyteczną działal­
ność. Z przykrością stwierdzić należy, 
że w latach ostatnich działalności It-j 

( nie widać, minio, żp jak z powyższego 
wynika, pole dla niej jest bardzo roz 
ległe. Dlatego byłaby ze wszechmiar 
pożądana laka odnowa Towarzystwa, 
aby ono rzeczywiście spełniało swe 
zadanie.

W  iym celu byłoby wskazane za­
interesowanie się społeczeństwa tran 
Towarzystwem i jak najliczniejsze 
wstępowanie w szeregi członków. Dla 
skuteczniejszego działania byłaby też 
pożądane, aby członkowie posiadali 
odznaki i legitymacje uprawniające do 
natychmiastowej interwencji to każ­
dym wypadku n władz policyjnych.

Barbarzyństwa spełniana na zwie­
rzętach, nie powinny być dłużej tole­
rowane we Lwowie, jeśli mamy pre­
tensję przynależności do kultury euro­
pejskiej.

Poeta polski w prze­
kładzie włoskim.

„Włoskie Madonny" Jana Pietrzyckiego 
w przekładzie Armanda Corsiniego.

Lwów, -9. grudnia. 
Poezje Jana Pietnzyckiego, objęte serią 

„Włoskie Madonny", ukazały się w prze- 
iticZBiem tłumaczeniu włoskiem Armanda 
Oorsiniego (Mediolan).

Przekład jest 'poprzedzony przedmcVą, 
w której włoski literat tak charakteryzuje 
poezję polskiego autora: „Pietrzyicki, to
poeta, który w sposób przedziwny w y­
czul włoski koloryt, a strofę swego mi­
sternego wierszu przepoił prawdziwem 
włoskiem słońcem. Poeta, urodzony w  da­
lekiej Polsce, ukochał W łochy i w skarb­
nicę ich Piękna wszedł z taką miłością, 
silą tuleniu i ;; Łublołnem poetyćkiem od 
czuciem lematu, że włoski czytelnik stije 
przed południową ,kolorystyką tych poezy; 
w szczerym podziwie"-

W  istocie, czytając dwie najcharakitc- 
rystyczniejsze serje poezji Jana Rielrcy- 
ckiego: „O Bogu marmurowym" i „W ło ­
skie Madonny", widsaimy najpiastyczniej 
fizjognomję poety, objawiającą się w prze 
twarza.mii tematów włoskich, południo­
wego kolorytu ’ słońca.

Prasa wioska .przyjęła ukazanie się 
przekładu Oorsiniego , nad wyraz życzli­
wie-

Barcfco poczytne pismo włoskie Resto 
del- Carli.no" w ten sposób charakteryzuje 
poezje Pietrzyckiego:

„Żaden inny z poetów nie ujmowai 
jeszcze tematu Madonny w formie eroty­
ki, jaik (o czyni tem interesujący poeta 
polski. Wszakże nasi misirże Odrodzenia 
malujay: Madonny, śpiewali właśnie ra 
ich cześć erotyki A erotyki Pietrzyckiego 
na temat Madonn włoskich są iak irysc- 
kie i subtelne w tonie, że przyznam sio?, 
nie znam w poezji erotyków bardńej.szła 
chętnych i czystych"

/

Ze spraw miejskich.

J i  oosMs i n n  w n S m fa
\ rozbudowy Lwowa.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ KOMISJI TECHNICZNEJ. —  ROBOTY DRO­
GOWE I KANAŁOW E W  ROKU BIEŻĄCYM. —  BUDOW A BAR AK Ó W .—  

WIDOKI NA OŻYWIENIE AKCJI BUDOWLANEJ.

V
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C C  M Ó W I N E M O .

~  DWIE TWARZE.
Jakże ci jestem wdzięczny, moje życie,
Że objaw iałoś mi zawsze dw ie twarze,
Jedną radosną (to szczęścia m iiaże)
Jak zachód słońca na czystym błękicie.

D rugą twarz smutną, tak jak  m ara blada, 
Która nas straszy koszm am em  obliczem,
I przypomina, że serce jest niczcm,
Bo za miłością wciąż się wlecze zdrada.

W ięc  dziś, znużony, pod  zamknięciem po,viek  
Gdy przypom inam  sw e św iatła i cienie,
Czuję, że tylko przez ból i cierp jenie 
Rodzi się pełny i p ia w  dziwy człowiek.

Ze^anis przedwyborcze zienran
W schodniej ia lc p a ls k i.

UCHWALONO PRZEPROWADZIĆ Ja K NAJINTENSYWNIEJSZĄ AKCJĘ
W YPOKCZĄ.

KRONIKA
G r u d n i a

Piątek
le  h*dji

REDAKCJA BEZW ARU NKOW O M ANU­
SKRYPTÓ W  N IE  ZWRACA.

TE ATR  W IE L K I:
Pią-te-k, 9- bin. „Pagan in i'.
Sobota 10. bm O 3.30 pop. „W ie lo  ha­

łasu o nic“ , ceny najniższe popoł.
Sobota 10. bm. o 7.30 w. „Legenda Bat 

tyku" po raz ostatni.

TEATR  NOWOŚCI:
Piątek, 9. bm. „Piękność premiowana". 

*
Dziś w Teatrze Wielkim w dalszym 

ciągu ciesząca się olbrzymiom powodze­
niom przepiękna operetka Fr. Łehara: 
.„Paganini1 z pp.. Milowską, Ry.ską, 
Erzeską, Ostrowskim, Peterem i arcy- 
komicznym Tatrzańskim.

Sobotnie popołudniowe przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej, un klórem oiana 
będzie świetna komedja Szekspira ,W ie le  
nafasu o nic” , rozpocznie słowo wstęp­
ne prof. Z. Żyguiskiego. Pocznlck punk­
tualnie o 3-ciej. Ceny biłeiów najniższe.

przedstawienia popularne w Teatrze 
Wielkim rozpocznie w poniedziałek 12. 
bm, dramat Calderona - Słowackiego 
„Książę Niezłomny". —  Bardzo pizyslop- 
ne ceny biletów od 90 gr. do Ś zł. um o­
żliw ią najszerszym warstwom zapozna­
nie się z tym genjalnym utworem. Slcwo 
wstępne wygłosi p. Jan Bartosiński, W  i- 
ceprezes Związku Teatrów i Chórów Lud 
Członkowie zrzeszeń zawodowych, o ,w;a- 
łowycli i urzędniczych nabywać mogą 
bilety wcześniej w biurze Związku rJ cn- 
trów Lud. ul. M ickiewicza 20 i w Dy­
rekcji Kolei Państw, ul. Zygmuntowska 
1. 1 I. piętro nr. drzwi 217. zaś w dniu 
przedstawienia w kasie T. W ielkiego. Za­
rządy zw iązków i 'towarzyszeń zechcą 
zawiadomić członków o przedstawieniu.

Teatr Nowości daje dziś po raz osta­
tni wieczorem „Piękność prem iowaną" z 
p. Kasińskim.

*
-  TEATR MAŁY:

Piątek, 9. bm. o godz. 7.30 wieoz. 
„Intryga i miłość". Gośc. występ Smo- 
sarairtej.

Sobota 10 hm ą. 4 popoł. „Przedsta­
wienie dla dzieci."

Sobota 10. bm. g. 7.30 wiecz. Intryga 
i M iIość“ , gość. występ Smosarskiej.

Niedziela 11 bm. g. 12 w poi. „P o ­
wrót tatj'“ . Przedstawienie dla dzieci.

N iedziela 11. bm. g 1 popo!. „Jn lijga  
i miłość". Gość. występ Smosarskif j 
(Zniżone ceny.)

N iedziela 11 bm. g 7.30 „Jntiyga i 
miłość". Gość. występ Smosarskiej.

*
Gościna Smosarskiej w Teatrze Ma­

łym dobiega do końca Urocza artystka 
wystąpi tylko niewiele razy w świetnej 
swej kreacji w  „Intrydze : M-tości"
Schillera. Mimo wielkiego powodzenia ar 
cydzieło Schillera zejdzie wkrótce / a fi­
sza. Strona techniczna działa z wielką 
sprawnością tak, że przedstawianie koń­
czy się o godzinie 10.30.

Teatr Mały dla dzieci. ’ V  sobotę <■ g. 
4 tej i w niedzielę o \2 t.yj w poł.-.dnie 
zostanie wystawiony przepiękny utwór 
Mickiewicza „Pow rót taty" w- dwu ak­
tach ze śpiewami i tańcami, inscemzowa 
ny przez Jana Gołębiowskiego i i. Gr- 
tyma. Pozatem odegraną zostanie w e'o- 
la historyjka „Kajtuś nie chce iść do 
szkoły". Kasa czynna od godz. U l e j  w 
gmachu T. Małego.— —o----

REPERTUAR KINOTEATRÓW !
APO LLO : „Gdy mężczyzna kocha
AyRNUE: „Melropolis".
CASINO: Ofiara Przemocy-
CHIM1 RA: Węgierska krew', komedja.
FATAM ORGANA: Książę miłości,

John Gilbert.
KOPERNIK: Bestja morska
I EW : Chang.
PAŁAC E : Za kulisami ros. Varietć.
PASAŻ: Tom Mix. Ostatni wyścig.
UCIECHA: Djabelski Lot.

 o------
H RABINA PARYŻA

Sb aniem Sekcji kulturalno-oświato­
wej Klubu Sportowego P. P. W ojew ódz­
twa lwowskiego odbędzie się d. 11. bm. 
o godz. 11.30 w sali kina Pałace na do­
chód „Gw iazdki" Policjanta wielki pora­
nek kinematograficzny, na którym wy-

Lwów, 9. grudnia.
Wczoraj, 8. bm. odbyło się we Lwo 

wie w sali ratuszowej ogólne zebranie 
ziemian wschodnich województw Ma­
łopolski, mające na celu zajęcie sta­
nowiska w  sprawie wyborów sejmo­
wych. Zebranie, w kfćwem wzdęło u- 
dział przeszło 400 03ób, stanęło jedno-

Lwów, 9. grudnia .
Cip.) Wczoraj o godz. 12-tej w  po­

łudnie nastópilo w  ujeżdżalni wojsk, 
przy ul. Jabłonowskich uroczyste o- 
twarcie wystawy gołębi rasowych i 
pocztowych, urządzonej staraniem 
lwowskiego Towarzystwa hodowców 
gołębi rasowyołi przy pomocy wojsko­
wości. W  atwardfu wzdęli udział przed 
stawiciole w ładz cywilnych, wojsko­
wych, komitetu wystawy i zaproszeni 
goście.

Im. Tow. przam lw ił p. W ładysław  
Chwałek, witając aebramych, poczem 
przedstawił cole Towarzystwa, a to 
hodowlę gołębi pocztowych celom po­
mocy wojsku gdvż jak wiadomo, gp-

świetiony zostanie po raz ostatni we 
Lw ow ie najpotężniejszy dramat pt. Hra­
bina Paryża z Mią May, Janingsein i 
Gajdarowem, wszystkie 4-ry serje ra­
zem. Ponadto doborowe uzupełnienie 
programu. Podczas wyświetlenia filmu 
odśpiewa szereg pieśni śpiewaczka p. 
CJi. B ilety wstępu po znacznie zn iżo­
nych cenach do nabycia poćzłjwszy od 
dnia 9. bm codziennie przy kasie kina 
Pałace, zaś w  dniu poranku od godziny 
9-tej rano.

 o-----
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE.

Niedziela, 11. grudnia: Konecrt sym­
foniczny z udziałem Heleny Oltawowej. 
Popularne ceny miejsc. 10231-5

BITTRO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piąlek, 9. grudnia: JUAN de.MANEN, 

skrzypek hiszpański- 10132

(jp.) Lwów bez pieczywa. Dzień świą­
teczny zaskoczył lwowian niemiłą nie­
spodzianką, to jest 1 lakimn pieczywa. 
Jak się dowiadujemy bowiem, piekarze 
lwowscy mają zamiar zastrajkownf^ z 
powodu zakazu wypiek mia iTiiebą i bu­
łek z lepszej mąki, aniżeli 50 proecnto- 
wa. Piekarze uzasadniają swoje'(stano- 
wisko stratami, na jakie bv icn naraziło 
wykonanie tego przepisu, gdyż publkz- 
ność nie chce ograniczyć się do ciemnego 
pieczywa. Dlatego, nie mogąc dostać/jw 
handlu lepszej sorty cądź lo wiele osćb 
będzie piekło pieczywo w domu, bąu . też 
będzie się zasilać w fiikiennaeli... Jeśli 
dojdzie do strajku to znobńrMiędziemy 
sobie przvpomina!i wojenne aprowiza­
cje.

myślnie na stanowisku konsolidacji w  
celu przeprowadzenia jak największej 
ilości posłów polskich z województw 
poludninwo-wrohodnicb. Jednomyśl 

nie wybrano komisję dla przeprowa­
dzenia powyższego postulatu. Zebranie 
z przerwą obiadową trwało od godz. 
10 rano do G wieczorem

łąb jest najlepszą obsługą, pocztową, 
zwłaszcza w  czasie wojny, oraz gołębi 
opasowych ze względów gospodar- 
ozye.h.

Im. Tow. gospodarzy przemówił 
prezes. Konrad Łuszczewski, podkre­
ślając znaczenie strategiczne i gospo­
darcze -chowu gołębi, poczem wzno­
sząc okrżfyk na cześc prezydenta R ze­
czypospolitej, Ignacego Mościckiego., 
przeciął wstęgę., ogłaszając wystawę 
m  otwartą. Równocześnie zaś orkie­
stra 26 pp. pdegrała hymn państwowy

Wystawa, przedstawiająca się na 
der ciekawie, będzie ; otwarta przez 
cztery dni, to jest do 11-go hm.

Zaćmienie księżyca obserwuwam-. lo 
lo we Lw ow ie w całości, wobec zupełnie 
pogodnego nieba. Zaczęło się oknie g. 5 
popołudniu, a trwało 3 godziny. Liczni 
w idzowie podziwiali wspaniałe a fzaćk ie 
widowisko, jak i tworzyła seledynowa 
korona. o f'"vn jąca  zaciemniony krąg na­
szego satelity.

K-Ie-cio Związku Artystek Polskich. 
Zwracamy' uwagę publiczności na otwar­
tą oLeeniie \V Tow. Sztuk pięknych wysta­
wę jubileuszową. będącą manifestacją 
bfrcrjjo poważnej pracy, tego ze wszech 
miar godnego poparcia -zwiajzku zawodo­
wego artystek malarek i rzeżbiarek. O- 
twarta od 10— 3, Gmacli Muzeum Przem. 
wejśc/ie. od ul. Dzieduszyctkich 1.

Z Sokoła II. Uroczystość poświęcenia 
gmachu Sokola II  we Lwowie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 18. bm, o godz. 10 pnzed 
południem. Poświęcenia dokona Najprzew 
Arcypasterz ks dr. Twardowski w obec­
ności przedstawicieli władz cywilnych- 
wujek owych 1 sokolich, oraz delegatów 
borporacii i zrzeszeń.

(— ) Włamania i kradzieże. Z mie­
szkania Marji Nawrockiej zam- przy ul- 
św. Marka 20, skradziono wczoraj nakry­
cie sto-lowe, nieznanej na razie wartości. 
—  Ze strychu W olfa Elera, zam. przy ul. 
Sobieskiego 41, skradziono wczoraj na­
rzędzia stolarskie, wart. 300 zł.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Michała Jackowa, przytrzyma­
nego na gorącym uczynku kradzieży na 
szkodę Laury Rąwner, zam. przy ul. 

i Źródlanej 73, ’ó?az Marjana Marnego za kra

| dzież gaideroijy, wart 155 zł., na szkodę 
'■ N. Kandel.

(—)  ,,Lepszy" synalek Policja zaopie­
kowała się wczoraj niejakim Mieczysła­
wem Finiewicztm, z zawodu murarzem, 
który pobił swą ma,tkę Franciszką, zam- 
przy ul. Cetnerowskiej 10.

(— ) Ofiara napadu oand^ckiego. Do 
szpitala powszechnego przywieziono wczo 
raj Samuela lu ira , ktorego jaucis niezna­
ny osobnik napadł i przebił nożem w 
brzuch i plecy.

(— ) ńj esztowanie 16-ietniej dziocko- 
bćjczym- Wczoraj oddano do aresztów po 
licyjnych Stefarjję Myko-łyn, lat 10, rodem 
ze Stryja, jako podejrzaną o zamordowa­
nie własnego drbecKa

(— ) Obła • :a. W ydział śledczy prze­
prowadził wczorajszej nocy obławę, w 
czasie której przytrzymano za włóczęgo­
stwo: Wasyla Pracowitego, Józela Botulę, 
Naftałego Schullera,' Hermana Pfeffera, 
Dematra Wysockiego i Władysława Obrań 
skiego.

(— ) Knrambol anla z wozem tranwa- 
l iowym- W  pobhżu dworca głównego w y­

darzyło się wczoraj zaerzenie uPodorożki 
nr. 8329, z wczem tramwajowym nr. 7. 
•wskutek czego oś w aucie została zła­
mana.

O D P A R Z E N IA  U  D Z IE C I usu­
w a  „H ygen a T ‘r  n a ;d o sk o n a ls ży  pu ­
der dla dzieci.

- — o----
Mieszanka Bobina zastępuje kawę  

ziarnistą.

Z  kraju.

W  skład Jury państwowej nagrody
literackiej wchodzą pp. Choynowski, 
Dąbrowski, Irzykowski, Rzymowski W ro 
cżyński i Zawistowski. Prezydjum sądu 
stanowią Dąbrowski i Zawistowski. P rzy ­
znania nagrody oczekiwać należy w cią­
gu bież. tygodnia.,

Budowa Domu poselskiego w Warsza­
wie postępuje szybko i przed Nowym 
Raku m będzie całkowicie ukończona.

Polska weźmie udział w Targach lip­
skich na wiosnę 1928 Zgłoszenia winny 
firm y wysyłać do Izby handl. i przem. w 
Poznaniu do d. 31. bm.

Cenę chleba pytlowego w Warszawie
obniżyły m iejskie sklepy żywnościowe z 

9 na 58 gr. za 1 kg.

Osobliwy system reklamy kwitnie w 
■Sępolnie (Poznańskie). Pewien kupiec 
tamtejszy umieścił na wystawie obuwie 
z napisem „Każda sztuka 9.95 zł. Uwa- 
hiony tak niską ceną kljent wchodzi do 
sklepu i tu dowiaduje się, że jest to ce­
na... 1 pojedynczego trzewika, czyli, że 
za parę trzeba zapłacić !9.90 zł. V.’yni- 
kiem oburzenia, jakie zapanowało wsku­
tek tej osobliwej reklamy, było rozbii ie 
szyby wystawowej przez nieznanego 
sprawcę, co firmę naraziło na slialą d o ­
lo 1000 zł.

 O 1

/j> świata.
Nasi artyści zagranicą. Prasa le i  liń­

ska wyraża się z wielkiem uznaniem o 
walorach śpiewackich p. 7vgiiiir.ilu Ja­
błonowskiego, barytona, który wystąpił 
niedawno z własnym -vie: -. • *• n ar ii i 
me.śni. Pan Jabłonowski, w ciiow a i ek 
berlińskiej „Hochschule Gir Musik" pra­
cuje jako urzędnik w posTstwie pol- 
skiem.

Przewodniczącym międzynar. Trybu­
nału Sprawiedliwości w Hadze został 
Włoch Anzilotti, wiceprzev/odniczncvm 
Waiss.

Liczba b»zrobotn,ycli w Niemczech
wynosi obecnie około 900.U00

„Białe koszule14 w krwawym Mi-ksr l:u.
ż  Meksyku donoszą: Liga Obrony Rejru- 
bliki, pozostająca pod protektoralem Pre 
zydenta Callesa- postanowiła stworzy# 
organizację wojenną dla walki c  reakcją 
katolicką. Członkowie organizacji nosić 
będą białe koszule.

Sąsiedzka przysługa. W  Teheranie 
sptonął doszczętnie gin ccii Banku So- 
wjecko-Perskiego. Straty sięgają rniljo- 
nów Są dane, iż pożar został wywołany 
przez podpalenie

 o ;

i i
sra świście,

OTWARCIE W Y S T A W Y  GOŁĘBI RASOWYCH I POCZTOWYCH LW O W . 
TOW. HODOWCÓW GOŁĘBI RASOWYCH.



-L\j,I *Af. ■ • ■ J/ .^ n -^ J^ i,O fJ p m
 ̂n> m n w  5

Ulaesa& i :W' maaActaifeg

Nr. 74 Dodatek tygodniowy do Nr. 8S48 z dnia 10 g udnia 1927.
p o d  r e  l a l i c j ą  N a r e y / a  S f l u s e r m a n n a .

OD OLiM PJADY DiŁjELI NAS „Z A LE D W IE " SZEŚĆ MIESIĘCY.

Lw ów , 9 grudnia.

Znajdujemy się bezpeńTpdn.' o przed, 
olirtipjadą. U\v3'ga całego świata spor­
towego skierowana jest na Amster­
dam, gdzie w leoie wałczyć będą, 
„najlepsi1' z ,,najlepszymi". Również 
d polski sport żywo zanleresowany 
jest olimpiadą i czyni usilne starania,, 
by możliw ie jak najgodniej wystąjijć.

S łyszym y o przygo.owairaeh ołiiro- 
pijskich 1. atletów, narciarzy bo- 
ckujistćw, w ioślarzy, tylko. . piłkarze 
mają czas. Dżw-ęki dzwonu amster­
damskiego dotarty już do najdalszych 
okolic, nic zdołały jednak wzruszyć 
k'eiowpiI’ćw nawy piłkarskie1), którzy 
ma.ą chwilowo ważniejsze sprawy da 

.załatwiania, jak zajmowanie się jakąż 
tam  Glirnpjadą.

Jedynie fachowy,., miarodajny organ 
krnkowsbi doszedł nawet do konklu­
zji, że zajmowanie się olimipjadą było­
by stratą czasa i p/eniędzy. Pocóż w y  
syłać drużynę za granicę, kiedy mamy 
do spełnienia, tak ważne zada.nie.jjaik 
rozegranie zawodów o mistrzostwo! 
Paco wysyłać pdkarzy, kiedy i tak 
nie mają szans na zajęcie ■czołowego 
m iejsca?'

Autor ma racjęl Że lam jakiejś Poi1 
ski, J-iitwy, Gruzji czy Heidżasu nie 
będzie na igrzyskach płka,r?t'ch 
nikt nawet b t'p dostrzeże! Jeślibyśmy 
mieli więcej kierowników pokroju kra 
kowskiegej działacza, świat sportowy 
wkrótce by zapomniał, ż-e Polska wo 
góle Istnieje, ale za to rozgrywali 
byśmy... mistrzostwa grupy Z2-ktnbc» 
wej.

Udziału p iłkarzy naszych w  igrzy­
s k a ch  me można naturalnie ńzBilcż- 

niać od szans, jakie mają. Gdybyśmy 
stanęli na podobnem stanowisku, lo.. 
ekoptdycję obmpfisiką należałoby zre­
dukować o jakie 30 procent.

Nie przemawia nam również do 
seroa argument, że piłkarze nasi n >  
odniosą żadnej korzyści. Pomijana.c bo- 
jwipm fakt że w'dpk tych wyśm ieni­
tych graczy wzbudzi zapewne i u na 
szych zawodnkńw  c h ęć  dorównania 
,,asom“ i stame sir bodźcem do 
intensywniejszej pracy, to —  nie na­
leży zapominać, że na piłkarstwie na- 
szem spoczywają też pewne obowiązki 
reprezentacyjne. Tam gdz:e gromadzą 
9ię przedstawiciele na/większych na- 
rodów, nie noże zabraknąć pokłricŁ 
barw !

Igrzyska filiiwDaja^je są za pasem 
a kierownicy pol'sk;ch orgarizacyi pił­
karskich njp mają ważniejszych 
zmarkweń. jak układanie warunków 
pokotu, o którym ! »ówi snę } pisze od 
oćn.'n miesięcy. Sam ten falfct już 
świadczy wymownie, że kierownictwo

agend piłkarskich spoczywa w  nieod- 
powieunich rękach.

Najbardziej charakterystyczną i 
może najpiękniejszą, cechą anty ozu}  cli 
oiimpjad było ogólne zawierzenie 
broni. Z chwilą, gdy rozległ się sygnał 
oiimpiiski, powaśnione szczapy greckie 
odkładały Lroń i spieszyły na mie(®c,s, 
szlachetnych, przyiaeielskich zmagać 
o Łkronmy, laurowy wieniec. Tak się 
dz ałn w staro,'Tylne': Grecji podzielo­

nej na w iecznie zwalczające się pań­
stewka. W nowożytnej Polsce nie m a 
my na szczęście zibromie się zwalcza­
jących miast i prowincyj. ale zato. 
Pan Bóg obdarzył nas IS PN -em  i  L i­
pą. Interesy tych matytiucyj są, zsdaje 
się, tak rozbtóżne, że nawet dzwon 
olimpijski nie jest w  stanie rozerwać 
zacietrzewionych kogutów,

Ciekawi jesteśmy tylko, jak długo 
ie .w ze  trwać hedzie ta niegodna nr?

jak długo jeszcze Zw . Zw iązków  przy­
patrywać się będzie z angidlsflo., fleg­
mą (a ;noze starczym uwiądem?) po­
czyna ł ,ani, które dyskredytują nas 
u obcych, a z dniem każdym przyno­
szą całemu naszemu ruchotw nie­
obliczalne szkody! /

Dzwon amsterdamski rozlega się 
coraz donośniej, Czas najwyższy, by 
dźwięki 'ego dotarły do uszu krakow­
sko-warszawskich w ładz p in niskich! 
Czas najwyższy, by miast pertrabta- 
cy j pokojowych zastanowiono się na­
reszcie nad przygotowaniem pomkoj 
drużyny re.pr ezer tacyjnej ■

N. S.

NIE IDENTYFIKOWAĆ Z  PILNĄ NOŚNĄ! —  3X20. —  SPALONY! —  SĘDZIA I JtiGO ATKYBuCJE.
Lw ów , 9. grui ma.

Hokej lodowy zyskał sobie wprarw- 
dzio nader szybko popularność^ jednak 
większość w idzów  obserwujących roz­
grywki. przeprowadzane na tafli indo­
wej ju » sntt.s.ni3 się or'«nta!.e. Id-enły- 
f:kqpa.n:f  a&.sad gry w  hockeja z. prze- 
p sami pi iłu nożnej wytwarza jaszcze 
większa dezorientację, albowiem orze- 
cżsnja sędziego łkają się wówczas 
mdło zrozumiało i w :dz traci całe za­
dowolenie. i przyjemność z  obserwo- 
wan:a zawodów.

Ponieważ w  roku bieżśfcym mecze 
hocke-jowc staną się ni-emał codzienną 
strawą, nie od rzeczy będzie streścić 
pokrótce zasady gry w  hock.ja lodo­
wego, których znajomość jest niezbęd­
ną dla cpiyczneigo pojmowania przabie 
gu gry.

Drużyna h-ockeiowa liczy 6 graczy, 
czynnych na boiska i 3 zapasowych,
z których jeden przeznaczony jesf 
wyłącznie do zastępowani a bremks 
rza. Zmiana gracza przez zapasowego 
p:e » v m «T i  żadnego sinecjailnogo u-

IL A R S S  W Z D Ł U Ż

Lwów, 9 grui ’,nia.
Kiłk ’ kro'ln:e mieliśmy sposobność 

informować Czytelników o marszu 
wzdłuż granic P o lok , pcdijętym przez 
pp. Tadeusza Snopka, W ładysławo 
Bielech'u®o i K azim erza  Chrishnana 
członków sekcji turystycznej 1 LKS. 
Gzami Dzielni ptóchurzy, wyszoAfez', 
S. maja b*. z Lawoeznego powrócili 
tamże 27. listopada. Od- kierovpni&n 
ekspedycji p. T. Snopka otrzymaliśmy 
następujący li-ścilc. streszczający w
paru =lowach ciężł o przejścia podróż 
ników.

,,Maszerowali5my zawsze granicą ze 
względu na JJŚebęrp óczeńslwo i chęć 
uzyskan a iak największej ilości kilo­
metrów. Oddalali iśmy się czasem dla 
zwiedzenia pogranicznych w :ększyćh 
lub mniejszych miast, albo paim'ą>tók 
historycznych. Z w ędziliśm y  między 
rniremi Zakopane. Cieszyn. Katowice, 
Tarnowskie Góry, Częstochowę, O- 
strów, Poznań, Międzychód, Chojnice, 
Hel, Gdynię Gdańsk, Tczew  Dział­
dowo, Grajewo, Suwałki. W ilno, Dziś 
nę, Łrnrn ec, Stalin Sam y, Korzec, 
Ostróg, Czortków Skałę. Zaleszczyki, 
Śniatyn, Kołomyję, Nadwórnę^ 'W o­

a l
GRANIC  POLSEK
rochfę Dolinę, Skole i w ie le  m n ie j­
szych miasteczek.

'ira jia ły  się wypadki. iż rneraz 
znajdowaliśmy się we wielktóm nie- 
bezpieczeństwie; na 9zczęście nie 
skoiiczyło się tragicznie, i cali, choć 
wyczerpani fizycznie, dostaliśmy się 
z powrotem io  Lwowa.

Turysfyika nasza przeplatana była 
nieraz mnemi gałęziami sportu, n. p. 
pływanie w  ubraniu, trzewikach i z 
plecakUm, lub też wspinanie się z ca­
lem gospodarstwem na drzewa w  u- 
ciecace przed dzikami lnb wPkami. 
Był to okrutny wygłeik fizyczny i 
woli, na który nie wielu tylko m ogło­
by się zdobyć. W  ciągu sześciu m ie­
sięcy przcmaszcrowaMśmy sześć ty­
sięcy kilometrć- c, a z początkiem siiód 
mego dalsze 286 kłm. i to jest ogólna 
tnm a 8 ?B6 kim. „per pedes aposto- 
lo rn m ".

Przy tej sposobność1 chciełiłicśmy 
podzięlcawrać Redakcji ,,Gazetv Poran­
nej, a w  szczególności p. redaktorowi 
N. Sussermannowi za poparcie, które 
przyczyniło się do uskutecznienia na­
szego przedsięwzięcia. — Tadeusz Sno­
pek, kierownik marsau"

siprawiedlivvienia i może być dokona­
na w każdym moiuenc'e Biy„ po za­
w iadom 'eniu o tram sędzi ego. Reguła, 
o zmianie graczy wymaiga jedynie, 
aby na boisku w  żadnym momencie 
gry nie znalazło się wiece}, jak 12 
graczy.

M-.cz hockejowy trwa ogółem go­
dzinę i rozpada się na £ okT“ sy  po 20 
minut każdy, przedzielone 1.0-minu'to- 
wenii przerwami. O oistato-cznym w y ­
niku decyduje stosunek bramek zdc. 
Iiytych w  tym czasie przea oibi-e dru­
żyny (podobnie, jak w  piłce nożneij.). 
Bramka jest w tedy zdobyta, gdy 
krążek przejdzie od przodu przez jej 
pole świetlne, m iedzy słupkami piono- 
wemi a poprzeczką poziomą. Określe­
nie „od przudu1 konieczne jest ze 
w zg lę ’ iu na to, że gra toczy się i pora 
bramką, a wskutek ztego umocowania 
siatki bram/koaTcj krążek może prze­
dostać się do wewnątrz i od tyłu.

Do uderzenia krążka służy wyłącz­
nie kij, lecz zatrzym ywać, t|j. gasić, 
wolno krążek również i ręką. Nało- 
nrrasi; zabronione jest trzymanie go w  
rękach, względnie rzucanie. Zatrzy­
mywanie krążka jafcakclw-et inną 
częścią ciała (up. nogą), noszeni" go, 
czy leż ciągnienie po Indzie —  jest 
zakazane. Bramkarz, stojąc na swem 
potó (półkole oznaczone przed bram­
ką) może zatrzym ywać krążek w  do­
w olny sposób, poza tern jednak obo­
wiązują gc w  rym względzie przepisy 
ogólne.

Przepisy o spalonym są w  hockeju 
nasćępuiące: chcajc zagrać krążek,
względnie wpłynąć w  jakikolwiek spo 
sób na przebieg gry, gracz musi się 
■znańdować m .wsz-* międizy krążkiem a 
własną bramką, inaczej .'ńówiac, krą- 
ż 1 k wńnien być b ^ e j  bramki prze­
ciwnej. niż en. Stanowiskc innych za* 
wodników na przepis o spalonym n ir 
ma naimniejszegD waływu. Rozważa­
jąc regułę tę praktycznie, stwieidza-

i
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my, że gracz, chcąc zagrać podany 
mu od tyłu przez partnera krążek, 
musi spokojnie zaczesać aż ton 'minie 
go, jeżeli bowiem uderzy krążek wcze ■ 
ćnitj, b idzie  spalony. Podanie kriiżka 
przez przeciwnika wyłącza spalenie. 
Na polu m .ędzy linją branżową, a 
krańcową, i.j. poza bramką, nikt nie 
może być spalony. Na polu obrony 
(wyznaczone przed bramką o 6 mtr. 
do przoduj, nic może być spalony ża­
den gracz partji broniącej.

Rzucanie kija, odpychanie, zatrzy­
mywanie przeciwnika, podbijanie mu 
kija, podstawianie nogi, kopanie, ude­
rzenie kijem lub wogóle podnoszenie 
go powyżej ramienia, stanowi przeKro- 
czenie przepisów. Bramkarzowi nie 
wolno przeszkadzać w  grze, gdy znaj­
duje się on na swem polu.

Wezellkie przekroczenia przepisów 
są w  hockeju karane wysączeniem 
winnego z gry na czas oznaczony 
przez sędziego, zależnie od stopnia 
przewinienia (ud 1 do 10 minult). Gra­
cza wylącjonego zastąpić nie wolno; 
czas jogo kary m ierzy specjalny po­
mocnik sędziego.

Gwizdek sędtziego przerywa grę bez 
apelacyjnie, poczem następuje odpo­
w iednia jego decyzlja.

Na środku ‘boiska Oznaczony jest 
punkt, dkąd zaczyna się gra na po­
czątku, po Zdobyciu bramki i po 
przerwach m iędzy 3-ma okresami, 
Przy krązum leżącym  na tym pumifccie 
stają dwaj gracze (po .jednym z  każdej 
partji). ^wróceni lewym  bokiem do 
bramki przeciwników i dotykają k ija ­
mi krażka. Na sygnał (gwizdok) sę­
dziego starają się oni krążek popy­
chać. Sędzia może również zaczać 
grę przez rzucenie krążka m iędzy kije 
dwu wspomnianych graczy i gdy do­
tknie on lottu —  wolno go uderzać i 
popychać. Po ka śdęj przerwie w  grze, 
gra zaczynana jest w  talki sam sposób 
i jedynie miejsce zaczęcia ulega zm ia­
nie. Po wyjściu krążka na aut boczny 
lub bramkowy, zaczęcie gry (t. zw.

engagem ent') dokonywane jest w
odległości t i pół metra od punktu 
w  którymi krążek opuścił boisko na 
linji prostopadłej, wystawionej zeń.

HOCKEJ LODOWY.
LTŁ -LecLja 5:0 (2:0),

Lwów, 9. grudnia.

LTŁ: Kopczyński, Roszkiew icz Ko­
bylański I, Jagerman. Sobiński-,’-Hem- 
meriing, rezerwow i: Siedmiograj, Ja- 
neli, Piechota.

Loch ja: Kurczak Piotryński, Fcil, 
Grząska, SoPzołowski, Rondziszty, re­
zerwowi: Zborowski, Kugtanowcz

Pierwsze zaiyod> hodkejowe przy­
niosły L T Ł  wysokie zwycięstwo nad 
Lechją. Na obydwu drużynach znać 
było brak treningu, to też gra miała 
na ogół cb a j tyczny przebieg. Lepiej 
przedstawiała się drużyna L T L . u 
■której wyróżn ał 9ię SobińMri i Jiigcr- 
man, Sędziował por. Szyba..

Zawody rewanżowe ocfbędą. się/Ljr. 
w  najbliższą niedzielę na lorze L T L  
o godz. 11 przedpoł.

 n— —

AMERYKA SIĘ „ZBROI1.
Amerykanie zdają sobie sprawę Je 

na następnej Olimpiadzie utrzymanie się 
na czotowem miejscu nie będzie j-zwźĄ 
łatwą. Przygotowuję się oni też lo ęfcs- 
kursji amst“ rdamskiej ze slcjrśgoijW sta 
rannością. Związek L. A. uchwalił na o- 
statniem posiedzeniu wysłać l ł i )  zawud- 
ników, licząc się z tem. że podróż mor­
ska wpłynąć może ujemnie na tego czy 
owego zawodnika. O składzie InDyny 
limpijskiej zadecydują zawody e’ ipuira- 
cyjne, które odbędą się na wiosnę 

 o------

Lwów, 9. grudnia.
Polski Związek Narciarek: opraco

wał terminarz zawodów na nadcho^ 
dzący sezon. Program jogi n :ezm.ernie 
bogatym.

Podajemy term iny najważniejszych 
zawodów: 26. grudnia —  skoki w  Ja- 
wrorzynio, 1. i 6. stycznia —  skoki na 
Krokwi, 7. i 8. stycznia —  Mistrzo­
stwo Tafr w  bicigu rozstawnym 5, 10 
kim. i biegu zjazdowym, 14. i  15. 
stycznia —  Mistrzostwo Krynicy, 19. 
stycznia —  bieg na 50 klin. o mirtrao 
?iwo FZN, w  Zakopanem, 20. i 21. 
stycznia —  Mistrzostwo Zakopanego, 
28. i 29. stycznia —  MlstizoEiu o Lwo­
wa, 4. i 5. lutego —  Mistrzostwo Ślą­
ska w  Bielsku, 11. i  12. lutego —  za­
wody w  Cieszynie, 1— 4. marca —  
Mistrzostwo Polski.

Ponadto narciarze nasi wezm ą u- 
dział w  Igrzyskach Olimpijskich w 
St. Monrz, w  mistrzostwach Francji 
i Niem'ec, W tych ostatnich dwóch 
imprezach wezm ą udział także na^ze 
narciarki.

——u-----
Z RUCHU NARCIARSKIEGO.

karpackie Towarzystwo Narciarzy
zawiadamia, że sekretariat Towarz. 
urzęduje stale w  wtorki, czwartki i 
piątki od godz. 19— 20 w  lokalu Tow .

JAK PRZEDSTAWIAJĄ SIĘ 

Lwów, 9. grudnia, 
ozw ajcarzy dokładają wszc-lrich 

starań, by m ożliw ie jak najlepiej w y ­
w iązać się z powierzonego im zadania 
organizacji zimowej Olimpiady. —  
Szczególną uw-agę zwrócono na w y­
godne rozmieszczenie zarćwn > zawód 
ników, jak i widzów, którzy zjadą się 
w rekordowej liczbie ze wszystkich 
krańców świata. Specjalny urząd 
kwaterunkowy przygotował szczegóło­
w y plan. Dysponuje on dzisiaj w  sa­
mym St. M o liz  4800 łóżkami, do tego 
dochodzą ioswzs kwatery w  naibliz

N ow y Jork, w  grurlni i.
( e )  N a js trasz liw sżem  p rzek leń ­

stwem  w  św iatku  f i lm o w y m  'L i i - 
lyw oodu  stal się obecnie ok rzyk  
pełen pasji i gn iew u : „Borfajbyś
pojechał do Pensylwanii* ' - -  cb'
odpow iada  m n ie j w ięce j naszemu: 
„Ilodajby cię djalili w zięli!"

N ic  w yn ika  jednak  stąrl b y n a j­
m n ie j, aby  P en sy lw a n ja  była  w o ­
gó le  naj.*traszniejseem  piekłom  na 
ziem i, a le pod p ew n ym  w zględem  
stała się n iem  istotnie. O to połi y -  
oy lego  stanu, dbający o m ora lność^1 
p rzep row adzili p raw o, zakazujące 
pod grozą grzywny i kozy, publicz­
nego całowania się w  granicach  
Pensylwanji, wobec czego, o rz ’ w i ­
ście, zakazane jest też w y ś w ie t la ­
nie scen film owych, p rzed s ta w ia -

W e wtorek dnia 13. bm. o godz. 20 
odbędzie się przedwyborcze W alne 
Zebranie w  lokalu T o w , ..ul. Sokoła 
1. 4, I I  p.

Z w ycza jn i Watnc Zgromadzenie 
Towarzystwa odbędzie się dnia 15. 
grudnia o godz. 19 i poi w  loKalu Tow. 
ul. Sokoła 4, I I  p.

 o-----
NO W Y SYbTEM KWALIFIKACJI 

W  JEŹTfTE SZYBKIEJ.
Międzynar. Fadoracja Łyżwiarska, 

zreferowała t rstem oceny w yr ków, 
W miejsce dotychczasowych obliczeń 
procentowych (stosownie do czasu), 
wprowadza się klasyfikację jpunktto- 
wą. W  biegach na 500 m. liczy  się 
każdą sekundę jaku jeden punkt. W  
Liogach na 150 m. dzieli się spotoze- 
bowany czas przez 3, w  500 m. przez 
10, a w  10.000 m przez 20; otrzyma­
ny iloraz oznacza się jako punkty. 
Zwycięzcą zostaje zawodnik o najw yż­
szej ilości inuiLtów.

NO W A  SKOCZNIA.
W  Voc»9 w  Norwegii wybudowano 

nową skocznię narciarską o 100 m. 
długości. Pozwoli ona na osiąganie 
skukow ponad 70 m. Skocznię tę 
skonstruowano w  celu poitocia dotych­
czasowego rekordu.

CENY W  ST. MORITZ.
szej okolicy, połączonej doskonałymi 
środkami ko uunikacyjnymi z właści­
wym terenem walki. W  celu zapobie­
żenia lichwie wyznaczono maksymal­
ne ceny, które będą. bezwzględnie prze 
strzegane. Geny z pożywieniem i oj>a 
łem przedstawiają się przy minimum 
pięciodniowym pobycie następująco: 
w hotelach luksusowych 45—50 fr. 
dziennie, w  hotelach l-c«j ki asy 30— 35 
£r., w  hotelach Il-io j ldnsy 25—28 fr., 
w  pomieszczeniach i f l  klasy 15— 18 
fr Zauważyć należyyże 5.20 fr równa 
ciic iednemii dolarowi.

ja ry ch  całusy kochanków , a ża lem  
najczu lszych  ustępów  Sceny te m n 
szą być  ‘-krnpulatn ie wycinane z 
filnm .

W p ra w d z ie  śu iytoszkow łe p en ­
sy lw ań scy  d ozw a la ją  łaskaw ie, ahy 
na m iejscu  w yc ię te j sceny w id n ia ł 
napis: „Tu  następuje całus", am 
cóż znaczą, le m a rtw e  w y ra zy , w o ­
bec p raw dziw ego , naintotnego calu 
sa, na którego od tw orzen ie  artyści 
z  H o llyw ood  w y s ila ją  ca ły sw ój 
kunszt nurn ików?

N ie  d z iw  tedy, że chcąc dopiec 
do ż yw ego  ko legom  sw ym  lub k o ­
leżankom , cedzą teraz p rzez zęby, z 
uśm iechem  szatańskm i, straszne 
przek leństw o: , B oda jbyś po jecha ł
do Pen s jń w an ji!"...

która w  rolach naiwny eh amantelk od­
niosła szereg wybbnyeb sakce«kw ar­
tystycznych. Samobó^two młodej, 
pięknej, stojącej u szczy+u powodze­
nia dziewczyny, wyw ołało w  Londy­
nie wielkie poruszenie.

Tajemnica tego niezwykłego samo­
bójstwa jest tam trudniejsza do usta­
lenia, że miss Glys nie pozostawiła 
zatmerjo nstn. Znaleziono ją w  jej pry­
watnym mieszkaniu w ijącą się 

w  shaszl wycb konwulsjach, 
spowodowanych zużyciem znacznej 
dawki weronam. Zdaje się, że kryje się 
w  tem jakaś

tragedja miłorna 
Aktorka była bowiem zaręczona z  sy­
nem zamożnego przemysłowca lon­
dyńskiego, który z nią niedawno zer­
wał, gdyż miss G.lys nie chciała zre­
zygnować z  laurów scenicznych.

B yły  narzeczony tragicznie zmar­
łej ak tom  oswiadczai, że wiadomość 
o zerwaniu przyjęła ona z  wielkim , 
może jednak tyłjkp pozornym spoko­
jem. Tóźniej w idział jeazczc kilkakrot­
nie miss Glys i na.wea z  nią rozma­
w iał. Nie ukazywała oma jednak naj­
mniejszego zdenerwowania czy  pod­
nieceni r-

Śmierć artystki wywołała 
straszliwe wrażenie 

na jej matce, która swą córkę kochała 
do szaleństwa. Biedna kobieta popa­
dła w  tale straszliwą rozpacz, że leka­
rze obawiają się o umysł nieszczęśli­
wej matki.

 o ■'
OgwiazdKs d!a biednych 

d ieci.
Społeczeństwo nic powinno poskąpić o 
flar, by dać najniedmejszyia dzieciom 
Lwowa kilka chwil radości w czasie 

świąt Bożego Narodzenia.
Lwów 9 gin dnia 

(.) Jest we Lw ow ie wiele dzieci, któ­
rych sieroctwu i nędzy zapobiegają or­
ganizacje i instytucje społeczne, ochron­
ki, przytuliska czy gniazdka sieroce. Ale 
są też w  mieście naszem setki, a może 
tysiące dzieci, nie doznających opieki 
żadnego stowarzyszenia dobror/jnnego, 
które od zarania swych dni, pędzą smut­
ny żywot w  wilgotnych su tery nar h, nie 
mogąc pójść do szkoły, a nawet na po­
dwórze z powodu braku odzieży

Z ojcem różnie bywa —  tnntka cały 
dzień w robocie, a one snufnemi oczyma 
wyglądają wieczoru, aż im rodzice tro­
chę strawy przyniosą i ogień rozn.ecą.

1 Często —  i tego brak. I,
| Grudzień, to miesiąc radości dziecę- 

eej. Najpierw  dobrotliwy sw Mikołaj, 
potem Dzieciątko Boże nąonwa świat 
d z i e c i ę c y  radosnym ni spokojem w oczi 
kiwaniu choinki i podarków owiazilko- 
wyeh. Tle tam marzeń. \i’.;e przygotowań 
zarówno ze strony milusińskich, j-ak i ro 
dzicówl Szczęśliwe dzieci i szczęśliwi t o  

dzice niech wspomną -l tamtych biedac­
twach głodnych i zziebń tych, które też 
marzą o... knwaTlcu bulki i ciepłem u- 
branku czy bucikach.

7. im e ja tw y  N aro l. Organ K ob '-t 
zawiązał się Kom itet gwiazdkowy, k lć iy  
postanowił biednym dzieciom lotskim  we 
wszystkich dzielnicach puoąfa dać cboć 
kilka chwil radości. Uproszone came Gn 
onatrzone w  legitvm ar;? i pozwolenie 
policji) rozopczeły ?uż żmudną zbiórkę 
darów i d"Miów pieniężnych. SniUrzcń- 

, stwo lwowskie prosimy gorąco, ł.y n 'e 
odmawiało pomocy i ofiar, syszak chodzi

I tu o nasze orlęta!
\ ,       _

-jsaBuyiiitawH; «  ro ta ja ts r  t ^E T : M S n
Schorowaną staruszkę, ruezuu .j i .a 

elnie do pracy, wdowę po muzykańcio 
• eatru Wielkieeo, polecamy łaskawym 
w zględam naszych Czytelników. Skladkf 
pod A F. przyjmuje Administracja, którą 
ównież na żądanie udzieli adresu szcza- 

tółow ego.

Samobójstwo sławnej aktorki.
TAJLMNICZA TRAGEDJA M II OSNA. —  MATCE LAM03ÓJCZYNI GRCZI

O BŁĄK AN E .
Londyn, w  grudniu | bójstwo sławna aktorka.

(II). Onegda.1 popełniła tułaj samo- miss Elian Glys,

ul. Sokoła 4, I I  p.

Nie jesl zbyt tanio!

w  śwfecie filmowym.
KRAJ. K T Ó R Y  W Y G N A Ł  C A Ł U S Y  N A W E T  Z  F ILM U .
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OLBRZYMI SPADEK PO ROBER SIE HOUSTONIE. —  RZĄD DOMAGA SIĘ PODATKU. —  CIEKAWY PR7EBIEG

AFERY SPADKOWEJ, ZAKOŃCZONEJ —  POCAŁUNKIEM...

Londyn, w grudniu 

(ID  Lady HoutJońj wdowa po Sir Ro­
bercie Houstonie, jednym z najbogat­
szych ludzi W ielkiej Brytanii, w rę­
czyła ministrowi Wirastonawi Chur­
ch illow i podczas bankietu, urządzone­
go w w illi ministra ku jej cacii, czek 
optewający na 1,5G0.GC9 fan* ów szier- 
lianów. Jest to jeden

z największych darów, 
otrzymanych od osoby prywatnej 
przez ska-b angielski. Ten akt daro­
w izny posiada bard.zo ciekawe ante­
cedencje.

Gdy zmarł Sir Robert Houston, po­
zostawił ten angiefslki Krezus swej je- 
i-\ nej dziedziczce, lady Houston, ma­
jątek olbrzymi, wynoszący

5G milionów funtów szł&rłżngów. 
Jest to jedna z najw ększych lonnn 
angielskich. Skarb angielski m iałby 
wobec tego prawo do podatku spad­
kowego w wysokości 1,500.009 funtów 
sztmlingćw.

Ponteważ wdowa mimo lólkakrofc-

<Do ryciny na sfronię 1-szei).
sy londyńskiej —  tam o zm niejsza, że 
Houston uchodził przecież za w ielkie­
go pa.trjotę angielskiego,

Lai.y Houston nie odpowiedziała na 
te ataki, przybierające nieraz formę 
bardzo ostrą. W  tych dniach jednak 
kazała donieść Churohill.owa przez 
wspólnego przyjaciela, że gotowa jest 

podarować 
rząoowi półtora miljona funitów szter- 
lingćw. Zaznacza jednak, że stanow­
czo nie uważa tych pieniędzy za po­
datek spadkowy, oa k;tór°go jest zwol­
niona w  sposób zupełnie legalny.

Churchill urządził wobec tego oneg- 
daj w  swej w illi uroczyste przyjęcie, 
na które prócz pani Houston zaprosił 
szereg wybitnych osobistości z towa­
rzystwa londyńskiego. Rozmawiano o 
temaiach potocznych: teatrze, wyści­
gach i t. d. Nagle pani Houston zapy­
tała ministra Churchilla:

—  Panie ministrze, czy mogę popro­
sić o nićro?

Churchill w ręczył jej swoje ,.stylo" 
W ówczas pani Houston wypełniła 
czek i w ręczyła go ministrowi. Na­
stępnie w z.ę ła  filiżankę z herbatą., 
chwaląc jej wonną i smakowitą za 
wartość

Churchill rzucił okiem na czeik. Na 
twarzy jogo pojawił się dyskretny i 
przelotny uśmiech.

- -  Przepraszam bardzo, ale omyliła 
się pani o jedno zero. Czek opiewa na 
15 mii,oni. w funtów Ezderlinyów.

Trochę zakłopotana poprawiła ofia­
rodawczyni swą omyllke. Minister po­
dziękował jej serdecznie w  imieniu 
rządu.

—  Zasłużyłam —  rzekła teraz wdo­
w a z uśmiechem —  aby rząd wynugro 
dził innie pocałunkiem.

Minister nie namyślał się długo, 
lecz zb liży ł się do pani Houston i zło­
żył pocałunek na jej czole,„

Głosy publiczne.

e  c a
W

w s  n  a m u
Stanisławowe?

BhAK t-RZSHZŚDÓW W AGOtfYJH. —  NIEMA W OZÓW  —  I CO Z TEGO W Y ­
NIKA.

(Oa naszego korespondenta).
Straisławów, -.v grudniiu-

(.) Miasto nasze jest .ośrodkiem wcale 
poważnie rozwiniętego juchu handlowego 
i przemysłowego. To też niedumugania i 
utrudnUaia panujące aa tnte.szym dwor­
ca towarowym w nadawaam przesyłek 
kolejowych, przynoszą tatejszym eterom 
krruitowyrs. i przemysłowym dotkliwe 
straty i wpływają paraliżująco na rozwój 
naszego życia gospodarczego.

Jedną z takich bolączek jest brak od­
powiednich przyrządów wagowych Wriku 
tek tego nadawanie przesyłek kolejowych 
w  SSamislawowis napotyka na wieUrie 
trudności, bo trreha czokać B^d^rnamt ca- 
Scaii zanim towary zostaną zważone i na­
dano.

Pnie,a, to.sTóze Sóftoiwlńżg za/opni u-

niemożliwiającą normalny ruch handlowy 
i przemysłowy w Stanisławowie jeW sia­
ły brak wigouów, wskutek czeuo nadane 
przesyłki czekają na miejscu pu 14 dni 
i dłużej, zanim zostaną załadowane i w y­
ekspediowane.

Najlepsza ilustracją, jakie rozmiary 
przybrało to zło będzie, jeżeli przytoczy­
my, że zarząd dworca towarowego oświat!' 
czy! stronom, że wcibec ogromnego nagro­
madzenia przesyłek, jeżeli brak wago­
nów będzie trwał w dalszym ciągu, bę 
dsie rzeczą konieczną zastanowić na pe­
wien czas daisze przyjmowanie przesy­
łek.

Ponieważ te niedomagania odbijają się 
nader dotkliwie na życiu gospodarczem 
S' -n f t l s t D |  rale"o r.J-rp/ni. l-i-mr/em —

nych upomnień władz ociągała s:ę ze 
stpefmenksm obowiązku podatkowego, 
'postanowiono przymusowo ćcćagnąć 
od spadkobierczyni ową sumę. Tym  
czasem ednak okazało s:ę, że Robert 
Houston jest przynależny do Jersey, 
choć posiada szereg pałaców w  Lon­
dynie i LiveTpoolu i choć w  ększa 
część swego życia spędzał w  tych 
miastach A mieszkańcy wyspy Jer­
sey są — według dawnego prawa —  
wolni ud wasei kie ii podatków.

To właśnie jest przyczyną, że an­
gielscy magnaci chętnie osiedlają się 
w  Jersey lulb przynajmniej sitarają się 
wszelkiemu siłami o przynależność do 
'tej wyspy. Podobnie sprawa się przed­
stawiała z  Houstonem, a urząd skar­
bowy musiał zrezygnować ze swych 
nrstersyj.

W ielkie pisma angielskie zajęły się 
gorliw ie tą aiferą podatkową, przyczyni 
jednogłośnie potępiły fakt owego 
u ch y lan ia  S’ę oa obow iązk ów  o byw a ­
telskich, Rzecz ta jest —  zdantom pra
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(Szkic do powieści).

Ranek był jasny, pogodny. Margrai- 
ne dosiadał olbrzYmtego perszerona, 
na którym o głowę przewyższa! towa­
rzysza. W yglądał dz:ś nieco dziwacz- 
nit. Odziany w oryginalne angielskie 
ubranie do konia, strzelbę, bez której 
nie ruszał się na wsi, przewiesił so­
bie przez ramię, niło karabin wusko- 
wy, przed sobą zaś nosił ma*y aparat 
fotograficzny, który podskakiwał mu 
na piersiach w rytm  gailopu w ierz­
chowca.

—  Bo i na mnie też przyszła mania 
fotografowania —  tliumaczył.

Jechali teraz szeroką ścieżyną, na 
której konie zwolniawszy biegu, iść po­
częły kłusem. Słońce rzucało ukośne 
promienie na ogołocone z listowia ko­
nary drzew, któro blaCami prześwie­
cały plamami. Oloczc-nie pałacu skła­
dało się z  ragajr.:’-a. wśród piachów, 
którego nierzadko napotkać można 
było doszczętnie nagie sikały o stro­
mych. urwistych zboczach. Konie 
w c ;ąż zw aln ;ać musiały tempa.

Lecz nagle rozwarł się przed jadą­
cymi gdyby 0 ’brzy.mi jar, czeluść -a-

czej, wydania nici Jawną w  tern miej­
scu pożogą. Na dnie tej w yrw y, czar 
nej i nagiej, w idn iały przepalone 
skalne głazy, gdyby olbrzym ie kikuty 
zwęglone. Załomy i wydm y terenu za 
krzepły —  rzekłbyś —  w  kcnwułsyj 
nych drgawkach. Każda rozpadlina 
zdawała sję skurczem rozpacznym złe 
mJ, targanej straszliwą męczarnią ko­
nania w  płomieniach. Z pobliskich wy 
Zyn, poprzez rOźa.we od ojmia gałezie 
zamierających sosen przesączały się 
światła błękitne, to znów żółte, w  któ­
rych snuły się jeszcze —  zda się —  
dymu smugi. Złowrogie pogorzelisko!

Weszli leraz na teren zupełnie od­
mienny. Droga zanikła. Ronie, ślizga­
jąc się. stąpały po szeroko rozpoście­
rających się płaszczyznach skał. Tern- 
tent ich koput rozlegał się donośnie 
wśród pustKi zamarłej, gdyby stąpani e 
całego szwadronu.

Naraz —  klacz GiOtberta gwałtow­
nie sp:ęła się do skoku. Zaskoczonemu 
tym nagłym kaprysem zabrakła pnuk- 
tu oparcia w  strzemionach i runął, 
uderza-iac czołem o wyskok skalnego 
głazu. Nawet nie krzyknął —  i  legł 
bez ruchu.

Margraine zaiailł z  konia K lacz z 
własnego impulsu uszykowała s ę u 
boku towarzysza. Uwiązał je oboje 
frenzlami do drzew?, poczem podszedł 
ku leżącemu bez życia  Gilbertowi.

Gzolo tuż u skroni obficie broczyło 
krwią, która ściekając po skalnym 
złomie, barwiła go jakby porostem 
dzrwych mchów.

...Zdradzony mąż otwiera aparat, 
fotografuje oba konie, zdejmuje las 
i kamienistą cłrogę. Zaczerni peebyto 
się nad1 nieruchomcim ciałem, przy­
pieka i robi zdjęcie krwawiącej rany... 
W ygląda zpod niej fwarz, na której 
śmierć już rozpościera całun groź­
nych cieni....

W majestacie tej pustki zniiszczałej. 
w którą parskanie koni 1 tupot ich ko­
pyt wprowadza słabe odgłosy życia, 
odzywa rię lekki trzask zapadającej 
raz poraź sprężynki aparatu suchym 
chrupoijm  gryzonia, co nocną porą 
wżera się gwałtownie w  starą zmur­
szałą deszczułkę.

V.
Łucja pod nieobecność męża i ko­

chanka metŚncho^jnie nastrojona, 
zasłabła do dawnemu do D rący.

Serce j^j rozpierała tęsknota szczę­
ściem wezbrana. Zamierzała przydać 
dnia tego nowemu, a powoli postępu­
jącemu utworowi: ,,Mó] kochanek" — 
rozdział, obrazujący rozliczne spazmy 
rozkoszy, d-gający życiem  zmysłów 
rozpętanych —  i w  tym celu w ybraw ­
szy z pośród zdjęć, do których pozował 
;jej Gilbert, szczególniej suggewtrwne 
obrazy, rozłożyła je przed sobą. Przy-

meiplonną nadzieję, że znamy ze swej o- 
nergji i zrozumienia potrzeb mtereceniow 
pieze3 stanisławowskiej ćyrekcji koiejc 
wej p. inż. Wiktoi zechce wglądnąć w te 
sprawy i poczyni odpowiednie kroki ce­
lem zmiany tego nieznośnego stann rze­
czy.

Nadmienić pirytem  należy, że ilc Ii 
towarowy nia funkcjonuje należycie rów­
nież i na Sieciach węzłowych, wskutek 
czego przesyłka do Warszawy naprzyklad 
idzie co najmniej cztery tygodnie, do Po­
znania cześć, a dt> Gdańska 8 tyccdni<

Przy obecnym rozwoju śr&dków ko­
munikacyjnych jest to strm rzenzv tak ho- 
rendalny, że zaiste czas najwyższy, aby 
ministerstwo komunikaaji zapc-biegło tym 
brjkom-

ńr
GO SŁYCHAĆ Z  ZAm K IE M  DLA EBUJ 

RYTÓW?
Lwów, 8- grudnia.

(.) Z kijl emeryckich przesyłają 
nam niatępujące pismo z prośbą o u- 
m ieszezsnie:

W  listopadzie br. doniosły dzienniki 
iż Ministerstwo skarbu postanowiło wy­
płacić emerytom, wdowom i sierotom po 
funkcjónarjuszach państwowych jednora­
zowy zasiłek, analogiczny do tego, który 
już w jesieni otrzymali pracownicy wszel­
kich kalegorji, pozostający w czynnej słtr 
żbie. Według tych wiadomości zasiłek ten 
miał być wypłacony dn.a 30. listopadn 
Tymczsasem Km w powyższym terminie, 
ani leż przy wyplecie gradniowej raity po 
borów emerytahijch zasiłku tego nie w y­
płacono. Pogrążone w  nędzy rzesze etne 
rytałno apelują zatem do władz rządo­
wych o jak najrychlejsze załatwienie tej 
sprawy-

Skruszeni feandp 
oddali pisn^dze.

Lwów 9 ^cjdnia 
(— ) Onegdaj napadnięto w flisie koło Kot 

towa pow. Złoczów na kupca Mech la 
Griinseita z Sasowa pow. Złoczów i 710 - 
bowano mu 104 zł. Napadu dokonali 
chłopi miejscowi, na których finmaake 
Griinseit przysiadł się okazyjnie. Pr do- 
Konanym rabunku Grunseit, lcarzydając 
z nieuwagi owych chłopów, zbiegł z koń­
mi i sańmi do jednej z  chałup miejskich, 
gdzie go owi chłopi odszukali i z obawy 
przed odpowiedzialnością zwrócili zra 
bowane pieniądze.

Uucga stainszaa, bo lat ucząca, aaieaa,
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie­
rować należy do Administracji, dla staru-
a-7 tri V,l'pVi

wolując jednak wspomnienia tej naj­
bliższej a lak drogiej przeszłoś/-}, czu­
ła, że mimowoh fantazja auiorki w  
cień ustępuje wobec wrażliwości ko­
biety w Jem przeżywaniu wyobraźnią, 
chwil zaznanego szczęścia, upojenia... 
a równocześnie potęgującej się z m i­
nutą każdą gorączki wyczezr-wama 
nowych dreszczów i ńorwej tkliwości.

—  A jednak —  monologowała —  w  
kochaniu takiem, jak nasze, rozdanie 
na czas krótki przynosi dobro nie­
ocenione... W ;dzi się bezm iar swoje­
go uczucia... Zda się, że go to biedne 
serce pomieścić nie zdoła i pręży się 
smutkiem swej niemocy, gdyby tknię­
te złowieszczym przeczuciem efemery­
dy spraw człow ieczych O, mój
jedyny, ty, rak bardzo mój!.,.

Nagle zadrżała. W ydało się jej, że 
ją ze schodów dochodzi oigłos kroków 
męża. Poczęła —  na wszelki wypa­
dek uprzątać ze stołu niebezpieczne 
zdjęcia. W  istocie, drztw. się otwarły
i stanął w  nich sami Margraine.

—  Skróciliśmy pe'owam e —  rzekł 
w  odpowiedzi na pytające jej spoj=. 
rżenie.

—  Czujesz się dobrze? — pytaia..
—  Jak widzisz, doskonale.
Ubrany jeszcze po snopowemu,

przewieszony mia*ł na sobie aparat 
fotograficzny.

(Dokończenie nastąpi).
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Pacz^tek angielskiego 
rozbrojeiiid...

Zniesiono marsz parauny.
Londyn, w grudniu.

(« )  Angielskie ministturs.two' wo-jny 
■zniosło paradny krok marszowy.

Żołnierze angialscy nie będą więc w y ­
bijali taktu rn-gami ij^odceas defilad i 
■amiam waity. Onegdaj po raz pierwszy 
.pi zemaszenowata wed1!© „nowego systep' 
mu“ gwairdja królewska przed Bucking- 
Ir-imssJd ipaJiac, wywoiując żywe niezado­
wolenia publiczności, nawykłej do cięż­
kich uderzeń butów żołnierskich w biu-k 
u,raźny.

Esieci jednak 'twrerdzą, iż nowy marsz 
angielski jest zmacanie piękniejszy ad 
u. [ipoaiawnego-

Kącik radjowy.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Piąjek, 9. grudnia la2V,

Warszawa (1111) 16.40— 17.05 Odczy-1 
ja- „Przyszła* wojna" wygłosi gen- dywi­
z ji Jan Romer- 37 45— 3.9.00 Koncert po 
P udidowy w wykonaniu orkiestry ma:a- 

■ d dindslów. 19.30— 19.55 Transmisja z  Ka- 
l wic- Odczyt pt- „Kolejnictwo śląskie".
I . .55— 20.15 Pogadankę muzyczną tz cy- 
k a „Dzieje muzyki" —  wygłosi prof. Sta ­
nisław Niewiadomski. 20.15 Transmisja 
kmoentu symfonicznego z Fiihaiimoi.ji 
y "arszaiwskiej. 22.00 Sygnał czasu i ko- 
r.. jnriikaity- Kraków (545), Poznań 0)44), j 
Katowice (422) ‘20.15 Transmisja koncertu ' 
symfonicznego a Filharmonii- Warszaw- 1 
ufnej. Wrocław (322) 20.10 Koncert. fOr- 
ficstra, solo skrzypcowe, czeto). 21-00 
Ballady: 22-30 P łyty gramofonowe. Lipsu 
(.366) 2015 Inscenizacja- dwu grotesek.
22.30 Muzyka tartaczna- Stuttgart (3S0)
20.00 Wieczór muzyin kościetnei (tenor, 
bas, chór). 21-00 Groteski Hamuurg ,391* 
1955 „Otto und 'iheophans", opera Ilan- 
d!a. (Tiamsm- z ttatru). 23-30 Muzyka ta­
neczna. Frankfurt (428) 20-15 „Gross- 
6-..axł'tluft", farsa Kadetburga- 22.30 Dan- 
ciniŁ L ■uflo bcr j  (468) 20.00 Konce-t chó­
ralny .poświęcony pieśni kościelnej. 2245 
Muzyka taneczna- Berlin (484) 20.30 Kon­
cert symfoniczny (Bach, B Strauss, Bee- 
tlioren). 22.30 Muzyka wrieororna- Wie­
deń (517) 20.30 „Das eiseme Heitsnd", o- 
pćra w  3 aiktach M. OLe-teithnera Mona 
ciiinm (535) 19.45 Koncert WagT.arowsU
orkiestra, baryton). 20.45 Koncert or­

kiestr. (w programie utwory 1-t‘hara)- 
 o-----

Sobota, 10. (padnia 1927.
War»sawa (1111) 16.00— 16.25 Odozyi 

pt. „łAyohobgja zwierzą* w szkole" .16-40 
— 17-05 Odczyt pt. „Zadanie samorządu 
w świetle polityki komunalnej'". 17-45 -
39.00 „Podroż iw  Mikołaja" słuchowisko 
Ola młodzieży. 20.30 Ropoęnt wieczorny- 
Muzyka lania. W ykouawcy. Orkiestra P. 
R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego- Olga 
Orleńaka (śpiew) 22.00 dygnął czasu i  ko 
inunmajty 22-30—23-30 1 ransinisja muzr 
ki tanecznej. Kral ów (545) 20.30 Tiansn
z Warszawy- 22-30 Muzyka taneczna. Po­
znań (344) 20.30 Koncert nuzyki lekkiej 
orkiestra wojskowa, soliści) W  progra­

mie wyjątki z operetek 22.30 Dancing.
. atowica (422) 20.3U Koncert popularny
22.30 Muzyka taneczna. Wrocław (322; 
20.10 Wieczór humoru (orkiestra- śpiew). 

,22.30 Dancing- Królewiec (329) 2015 Mu­
zyka narodów północnych. (Grieg, Gade, 
Sibt-lius). 22-30 Dancing. Stnttgart (380) 
20-15 Muzyka kameralna (Breval, Schu­
mann). 22.30 Dancing. Praga (349) 19.00 
„Dwie wdowy", opera Smetany. Han. 
borg (394) 20.00 Koncert z udziałom R 
Kaippla (Daryton). 23-30 Dancing. Frank 
furt (428) 20.15 Koncert gitarzysty hise- 
pańskiero Mignęła Liobet- 22-30 Dancing. 
Langenberg (468) 20.15 Wc-9oly wieczór 
z udziałom Roda-Rody. 22.30. Dancing. 
Berlin (484) 20 30 Rew ja raojawa „Ich

schalte urn" da godz. 1 w nocy. Wiedeń 
(517) 19 45 „Der Franzl", sztuka H. Baih- 
ra. 22-30 Jspzhe.nd. ]

G IE Ł D Y .
O B P O T Y  P R Y W A T N E .

Tendencja zwyżkowa. Obrót średni.

Lw ów , 9. grudnia.
WALUTY. Dolary ameryu. c -t 7 75 

do 8 88 '5  doLry  kauad. 8.£6 
ao 8.8 50  korony czeskie 0. 6  25 
da 0 5 0  szylingi austr. 1. 5 2 5
do 1 6 -  leje 0.05 25 do 0 '05 7ó 
franki francuskie 0.3a 50  do 0 .35 —

franki szwajcarskie i 50  do 1. 2  —  
unty szteriingl 4? 4 3  -  do 43.70 

Czerwi ńce sowieckie za jeden 30 20 
do 3 1 00 .

ZŁO TO . 20 boran 3 f.3  7’ —  do 
36 60* —  20 franków 34 00  — do 
34 5 ) ' —  20 uiarek n. 42 3 '  —  do 
4 . 8 3 —  10 rubli ros. 4fe 8 3 '—  co
47 2 3  —

S R F «o o .  Korona austr. f .68 
do 0.6 8 50  5 kor. ausfr, 3 " 6 do 
3 6 0 *—  iloren au^r. 1.78 do 
1 80  — ruble ros. 2 90  — dc 3  00  
ko ejkl za rubel 1 4 5  -  do 50

OGŁOSZENIA
MIESZKANIA, ŚKLżiF I. 

10 giosry za wyraz.

POSZUKłW ANY lokal biurowy 3 do 4 po­
koi z przedpokojem, ulice: Jagiellońska, 
Trzeciego Maja, Legionów, Rutowskiego, 
pt. Smolki, pt. Marjaaki. Listy: „Gazeta. 
Poranna" pod ,.1. luty". 19277

POTRZEBNE zaraiz dwa mieszkania każ­
de po trzy ptkoje z kucnmią i pełnym 
komfortem, jtdno w centrum miasta, 
drugie poza ccm/trum blisko tramwaju 
Warunki i czynsz wedle umowy. Zgło­
szenia „U fa". Słowackiego 16. 10254-2

PIEKARNIA DO WYNAJĘCIA. Dobize 
prosperująca, z calem urządzeniem i 
klijentetą, w każdej chwili do odsłą,pie­
nia- —  Bliższa wiadomość u właściciela 
na miejscu. Roman Menze, Przemyśl, 
Buszkottska 1. 2- 10073-10r KUPNO i

12 groszy za wyraz.

RZE2NICY! Młynki do 1 mię3a Alncaniler- 
werk, stalki Dicka, noża HenkeLu pole­
ca Rentscliner, Legionów 37, 10246-10

Humor.

Z TEKI W YNALAZKÓW . 
Praktyczny aparat odtłuszczający.

NAKRYCIE alpakowe Berr.dorfa oraz Fra- 
ge*a, noże bufetowe do szynek poleca 
Renisckr.er, Logjouów 37. '0247-10

in W lis I i  FirtMiai
Liptk angielska nechanika.

K aem  i S y n ,  twów Ko' rni'o 16.

POWIEŚCI pnzyczy*ane po 50 groszy 
tom sprzedaje J^zupol dwór. 10259-5

FORiEPIAN lub pianino kupię znraiz pry­
watnie, okazyjnie. Administracja „Ga­
zety Porannej" pod „Gwiazdka".

10258-3

FORTEPIAN, pierwszorzędnej jakości, po­
szukiwanej marki, króciutki, krzyżowy, 
sprzedani. Kopernika 26. Skleniarski.

10216-4

i R O *iN L L O N iP Ł ii^  . . . i  
10 groszy za wyraz. s

UNIEWAŻNIA A książkę wojskową w y­
daną iprzez P. K- U- w Złoczowie na 
nazwisko Stanisław Pobis. 10281

W YTWÓRNIA i klinikr. kap, firanek na 
sposób wiedeński. Przepiękne modele 
-ia slda<fcie. Bajeczr -e tanią Frailich
Lwów, SytstusKa 21. Fil je: Wiedeń, 
Szwajcaria. 10205-4

T flH iftF im ia rFS ig ira
nadeszły. — Kfó.71 I SVfl. hOPSi Rika 16.

Cenniki do dy pozycji

UNIEWAŻNIAM (zgubioną książeczkę w o: 
skową wydar.ą przoz P. K U. Sanoik lu 
nazwisko Sindel Freundel 10261-3

Da MŚKIs  fryzjeratwo i fa lo w a n ie  wło­
sów Józef Ilabtrman, Mikołaja T. Tele 
fon 45-50. 10235-3

NOSA i rąk czerwoność usuwa s,ę rady- 
kalnie Kosmeo, Mikołaja 7. (obok cu­
kierni). 10225-4

MEBLE wszelkiego rodzeju na długoter­
minowe spłaty 6przedajt i wypożycza 
firma Jakób CZYSZ, ul. Rutowskiego 
7, napr:eciw Katedry. Rc,k założenia 
1894- Qri(1Q m

ZAKOPANE willa „Wiktorja*4 ua drodze 
do Sanat. naucz, poleca pokoje z ca­
lem utrzymaniem po ccn.dSj* bardzo 
umisrkowanych. 7256-1

TKACKIE WARSZTATY pospieszne i  ki- 
łimikaiskie, stalowe blaty (płochy), lice 
lużr.e i stale, czółna, gremple dc czesa­
nia lnu i wel/iy ręczne i karbowe, przę- 
dzalki postępowe i wszelkie irme tka­
ckie maszyny i przyrządy dostarcza naj- 
La.niej „Textyl", Rawa Ruska- -1(V24ó-2

S O S  KiilifOUfS i sak TOS
gotowe na składzie i na zamówienie 

wykonuje 
Pierwszorzędny Zakład tapic.- dekor.

W L  ^ R O K O ^ E K
L w ó w , 7.  n o  o w ic z a  6.

telef. 48 25.

OKULARż, (JWIKliiKI, LOHGNIOhY po­
leca. jakoteż wszelkie reperacje usku­
tecznia. po najniższych cenach. —  Żarów­
ki po cenach fabrycznych wszelkich firm. 
Używane żarówki przemienia się za do 

pla.tą na nowe. 9757-3
PpPWfliPK T-wAw ni. !. o

K  R 1  a  1 C  A
kiuto-liicki pensienat JfALOPOLANKA, po 
łożony naprzeciw deptaku — sezon zimo­
wy od 1- grad.i i ,  centralne ogrzewanie 
komtoirt, depta, zimna woda, wyborowa 
kuchnia, po's-;a pokoje po renach um-rar- 

kowanych. 9925
Zgłoszeń.-t przyjmuje- Zaiząd 

Krynica UTałnnnianka, Teł. 47.

„o l l a :
? '

tt. 9--, Nr. (202

„ O L L A “
edyna iitniejąr 
c^niedości  ̂ io- 

| na marka św a- 
tow , udowod­
niona upe 
gAvaraac a z a 
każdą sztukę. 
Ceny sprzedaży 
detajl:cznej 
tuzin Nr. 1203 - 

zi. 5*40.

oARLltNlE LA  ŚfuiELlE
fabrykatu Stephan, Frohch Klupiel 

Piotrowice dostarcza 
WULKAN ‘, Lwów Pasaż Mikolascha.

Telefon 1-15 m?.f?.3

0j,rekcja Pań twowe: Szkoły (t.L- 
czarsk ej w zeszewis
rozp suje ninie szem

KCKKUFiS
na sta nowi sKa nauczvciel :

1. chem na b k te ro lo ga ,

2. nauczyciela ni.du .ii zw ierząt.

Wymagane ukończenie wyż­
szych stud ów.

W ar mki wynagrod enia okre­
śla us awa z cm a C/1X. f 23 

Zgłoszenia przesłać należy na 
ręce Dyi*ekcji Szkoiy najpóźniej 
do dn a 1. stycznia 191-8 r., do­
łączając odpisy świadectw i krótki 
opis życa.

lu tu j l
BIZECIE

NA Ś W IĘ T A
Największy wybór Po celany, Szkła, Cbióskiegi srebra 

Fr geta i Alpaki po najiańszycli cenach poleca 
najstaiaza firma z a to ń c n a  w  r. 8 4 5 .

K A Z  frtfCRZ L E ^ I C K ’
w łaść J KÓB i A EKSANDER WICCY 

Lwów, "l« M a r ja c k i  1 0 . Tee f .  2 3 -1 5 .

CENY OGŁOSZEŃ:
Zr wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, milime­
trowy (szer. SO mm.) nadesłane S5 gr., 
ra wiersz 1 - szpa't. milimetrowy (szer. 
(-0 mm.) po kronice 4u gr., za wiersz 
1 - szpalt, milimetrowy (szer: 60 tam.) w 
tekście (kronika repertuar, dział ekono­

miczny itd.) 60 gr., za wiersz i - szpalt 
milimetrowy (szer. 60 -nm.) w artykułach 
100 gr.. za wiersz 1 - zzpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stroaie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., dreb 
ni ogłoszenia kupno i sprzedaż ra słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia matiymonialne. 
korespondencje 12 gr.. prywatne za iło 
wo 12 gr., dla potrzeDu*ącvcli pracy lub

posady 3 gr„ cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł Ogłoszę 
nia zamiejscowe 30 proc. drozsze —  Za 
ogłoszenia w miejscu tnstrzećoueoa. ogło 
-zen a osobno stojące I bet numeru doli 
zamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter 

minowy druk nie -irTeimniemy Poiła

nrzekazńw nie bonifikujemy. - Uwagat
Kolumny ogłoszeniowe sa oodzielone aa 
8 łamów (szpalt), tekitor-j aa 4 tamy 
szpalty)

■ RENUMERATA ntest iuler 
/ dosta rg na miejscu ’ub 

przesytks pocztową . , ,  , zł U l
•łez dostawy d. LA*
t a  granira -t J«

Z drukarni Spółki Wydawnlcccj: GRÓD KI I SPÓŁKA, pod zar*. J. PLOt,KIEGO, we Lwowie. Oop. red. S lŁ tA i ł  A u s ia s a u w s ik l,


